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Polacy z Warmii i Mazur obchodzą dziś piętnastolecie Zw. Polaków w Niemczech

OLSZTYN, dnia 16. I. 38.
i

W walce Polactwa w Niemczech o prawo do istnienia narodowego 
nie brakuje nikogo.

Wszyscy Polacy uroczyście obchodzą piętnastolecie Związku Pola-* 
ków w Niemczech.

Dziś Rodacy nasi na Warmii i Mazurach wspólnym świętem czczą
j Świadczą ich Polskość.

Dziś dają wyraz ich łączności z wszystkimi Polakami w Niemczech 
i Narodem Polskim.

Dziś manifestują przywiązanie do ojcowskiej organizacji -  Związku 
Polaków w Niemczech.

Dzień dzisiejszy jest ich przyrzeczeniem pracy i walki, Krzyże i Boże flęKi znaczą ciroiti Warmii...
(Rysunek: Marcin Nowak)

C M o p i ,  M e r c i e  s i ę  d o  r o b o t y !
>

Sprawozdanie z Dzielnicowego Święta Rodła w Bochum (Dzielnica III Westfalia i Nadrenia)
B O C H U M ,  w styczniu.

Uspołecznienie i nastawienie narodowe Ludu Polskiego na 
Westfalii i Nadrenii, ujawniające się w jego codziennej i twórczej 
zawsze pracy dla Sprawy polskiej, jest już dzisiaj wszędzie znane.

Nie siedzą tu na ziemi własnej, nie mają swojskiego oto­
czenia, są jak wyspy, rzucone w wielkie i przepastne morze, 
wystawione na wiele burz i huraganów. Ale tętni tutaj życie mocniej 
i goręcej, ale pracuje się tutaj z największym nakładem sił. Po­
trafi się tutaj docenić znaczenia godności narodowej, i. potrafi się 
tę godność obronić. ,

v Wielkie są zadania, które Polactwo na Westfalii spełniać musi. 
Są one krok w krok urzeczywistniane, na przekór wszelkim prze­
ciwnościom, na przekór trudnościom. Uporczywie Polacy na West­

falii i Nadrenii od pokoleń pracę tę doskonalą, na wyżyny 
wznoszą a przede wszystkim na młodsze pokolenia przekazują.

I widzi się na Westfalii i Nadrenii: Polakiem być, to już nie 
tylko rzecz logiki, formy, konsekwencji, to już sprawa sumienia, 
to obowiązek dziecka dla rodziców i rodziców do dziecka, obo­
wiązek, co z serca płynie.

Dali już nieraz, dali niezliczone dowody działanie w myśl tego 
obowiązku. Ostatnie Dzielnicowe Święto Rodła, z okazji 15-lecia 
ojcowskiej organizacji Polaków w Niemczech, było dowodem, że 
tak jak dotąd byli nieustanni, nadal będą pracowali i walczyli dla 
chwały i imienia polskiego.

Polacy na Westfalii i Nadrenii mają za najważniejsze hasło: 
robota to grunt. Mają dzisiaj też nie tylko idee ale przede 
wszystkim czyny poza sobą.

Polskim, pięknym obyczajem za­
częto się Dzielnicowe Święto Rodła na­
bożeństwem w klasztorze OO. Redemp­
torystów. Nikt nie organizował proce­
sji, a jednak patrząc na tłumy spieszą­
ce d? ł .'.iu'la, miało się wraże :ir, że
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to procesja wielka kroczy. Kościół był 
przepełniony. Nad głowami wiernych 
Polaków sztandary polskie'jak dgmnc 
polskie czoła przed Bogiem stały. Dzię- 
kowali Polacy Bogu, że za Jego łaską 
danym im jest święcić tak piękny okres 
pracy. Dzięki ich były szczere. Nie zwa­
żali na słotę i ziąb, lecz przyszli Bogu

podziękować, przyszli tysiącami, a po­
tem społem udali się do wielkiej hali 
„Strzelnicy".

Rodłpm zespoleni
Zasiedli starsi, ustawili się 'młodsi 

po przejściach i miejscach wolnych, bo 
tak mnogo ich było, że dla wszystkich
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niiej&p siedzących nie starczyło. Oczy 
ich porywało promienne Rodło na sce­
nie i napis: „Rodłem zespoleni" w oto­
czeniu znaku młodzieży polskiej i znaku 
śpiewactwa polskiego w Niemczech. Za­
słuchani byli w melodie polskie orkie­
stry- polskiej z Essen pod batutą J. 
K l o n o w s k i e g o .

A gdy na halę weszli kierownicy



V  fc po­
trzebą przepełnionego wdzięcźroścą 
serca powodowani, powstali wszyscy

P i e ś n i ą  R o d ł a  r o z p o c z y n a  
s i ę  S e j m i k .  Zagaił uroczystość pre- 
zes Dzielnicy III (Westfalia i Nadre­
nia) J ó z e f  K a l u s .  Urodzeniem z 
Ziemią Śląska związany, a pracą i Ży­
ciem z westfalską.

Uroczystość się zaczyna. Wszyscy 
■Śpiewają potężnym głosem Pieśń Ro­
dła, a na salę wkraczają poczty sztan­
darowe Rodła: sztandar Dzielnicy,
sztandar Związku Młodzieży i sztandar 
Spiewactwa Polskiego na Westfalii i 
Nadrenii, a po tym gospodarz tej Dziel­
nicy z dumą stwierdza:

Rodacy i Rodaczki!
Polactwo w Niemczech postano­

wiło 3 grudnia 1922 roku wznieść or­
ganizacyjny gmach jedności serc i du­
cha, łącznej siły wszystkich braci, orga­
nizację Ludu — Związek Polaków. Po­
wstał Związek Polaków i rósł z naka­
zu serc naszych, w trosce o zachowanie 
spuścizny Ojców naszych.

Dziś z dumą stwierdzamy:
Związek Polaków w Niemczech i 

jego Jubileusz jest symbolem dzień w 
dzień urzeczywistnianej woli, niepoha­
mowanego parcia do zwycięstwa.

Jest on ‘ chlubnym świadectwem 
przezorności i roztropności całego Lu- 

. du Polskiego w Niemczech. Jest on wy­
razem braterskiej przyjaźni wszystkich 
Polaków w Niemczech, walczącej mo­
cy i płomiennej miłości.

Nie lękajmy się trudności, dopina­
liśmy celu z wiarą i stanowczością. 
Szliśmy pewni siebie, nie dając się 
wstrzymać żadną burzą ani przeszkodą. 
Szliśmy niezachwiani, mając na celu je­
dynie dodo  Sprawy i Ludu Polskiego 
w Niemczech.

Przyszłość przed nami! — Wiara w 
naszych sercach! — Bóg z nami!

ęośany wspólną silą Ludu zbudo­
wali, rozbudujemy silniej jeszcze jutro. 
Cośmy nie osiągnęli, zrobimy w przy­
szłości. Co zrobimy, co udoskonalimy, 
to od każdego z nas zależy.

Na każdym z nas spoczywa odpo­
wiedzialność, każdy z nas pracować 
musi.“ (Oklaski.)

Zmarłym Polakom 
cześć i hołd

■Gospodarz Dzielnicy III, prezes Ka­
łu s  uczcił następnie pamięć Zmarłych 
bojowników Sprawy polskiej.

,,Godzi się — mówi on — uczcić 
Ich serdecznym wspomnieniem albo­
wiem Ich pracy niezmordowanej i stara­
niom zawdzięczamy też1, że możemy 
dziś w takim nastroju przeżywać rocz­
nicę piętnastą Związku Polaków, że no- 

. simy gocmie imię Polaków walczą­
cych".

Cisza zaległa salę. Zebrani pow­
stali..

A czuło się, że oczy Zmarłych Po­
laków, z zaświata patrzące, obejmowa­
ły spojrzeniem tych, co walkę przejęli. 
Radowali się napewno, że żyją ich na­
stępcy z niezagasłym płomieniem w 
sercach, z jednakową potęgą miłości, 
z wielką mocą przetrwania, z żywą pa­
mięcią przeszłości co aż do mogiły po­
niosą a wnukom przekażą. Ogień ten 
w serca młodych pokoleń przełożą.

A nikogo z obecnych w wielkiej 
hali a przeżywających tę chwilę nie za­
bolało serce pytaniem: czy przekażemy 
istotnie, czy młode pokolenie zajmie 
się naszym ogniem?

Rocznica czynu!
Życzenia Związkowi Polaków skła­

da następnie przedstawiciel Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy wice­
prezes S t e f a n  S z w e d o w s k i .  Mówił 
on :

„Mieszkają Polacy wszędzie, że ni­
gdy im słońce nic zachodzi, ale Wy, 

' Polacy w Niemczech, najbliżsi nam je­
steście, najbliżsi nam jesteście pracą, 
czynem, historią i dążeniami. Jeden cci 
w kraju i tu: zwycięstwo ducha pol­
skiego!

Zapomnieć o Was byłoby zbrod­
nią, jak zbrodnią byłoby zapomnieć 
matce o dziecku. I nie ma już1 w Polsce 
zakątka, gdzieby nie pamiętano o 8-nu-

'Jak Jeden, złączyli się vr huraganie1 i5-
klasków i w szczerych okrzykach: niech 
żyją!, niech żyją!

Iionowej rzeszy Polaków mieszkających 
poza granicami Państwa Polskiego.

Jesteście częścią Narodu, który jest 
większy od1 swych granic. Jesteście po­
wiadam i idziecie! (O k la sk i) . Obcho­
dzicie nie rocznicę łez ale rocznicę czy­
nu, która nie może być zatrzymaniem 
w marszu. I my wiemy, że organizacja 
Wasza symbolem łączności z Narodem 
Polskim jest. My wiemy, że ti'roga Wa­
sza jest ciężka, ale do zwycięstwa nie 
jedzie się poczwórną karetą, lecz idzie

W imieniu Banku Słowiańskiego, 
polskiej centralnej Instytucji Kredytowej 
w Niemczech złożył życzenia dyrektor 
Banku Słowiańskiego Le Iwań czyk.

„Zycie gospodarcze Polaków w 
Niemczech jest zagadnieniem równie 
ważnym, jak inne dziedziny życia. Po­
lacy muszą mieć swoje spółdzielnie i 
własne banki. Ta prawda wr ciągu pięt­
nastoletniej pracy Związku Polaków 
znaleść musiała i znalazła swoje po­
twierdzenie".

Wskazując na zainteresowanie na­
szych współobywateli polskim życiem 
gospodarczym dyf. Lcmańczyk oświad­
czył, że nie mamy powodu obawiać 
się lub powątpiwać we wzorową pra­
cę w naszych Bankach i Spółdzielniach.

„Kierownicy życia gospodarczego 
muszą być społecznikami a przykazania 
życia społecznego są conajmniej tak

Nie ma rozćTźwięku żadnego Wśród 
nas: tu ludzie, a tam kierownicy, lecz 
jest tylko jedna, zgodna rodzina polska.

się ścieżką stromą, wzwyż biegnącą. Je­
steście tutaj, będziecie i wygracie! 
( Okl aski ) .

Wierzymy, bo rozumiemy doskona­
le, Że Związek Polaków, Wasza ojcow­
ska organizacja, to ciało w którym po­
mieścił się duch Narodu Polskiego. 
Duch rządzi wszystkim! Idea polska o- 
parta jest na miłości, ale miłość i sła­
bość to nie fo samo.

Z wiarą życzę Wam wygranej!"

ważne, jak zimne obrachunki fachowca 
gospodarczego. Hasłem naszym jest 
twórczość gospodarcza jak najsilniejsza 
i jak najszczersza, ale prowadzona zgod­
nie z przykazaniem społecznej roztrop­
ności". %

Postąpiliśmy po rycersku
Pierwszy kierownik Dzielnicy J1I 

W ł a d y s ł a w  W e s o ł o w s k i  mówi: 
„Postąpiliśmy po rycersku albo­

wiem pogodziliśmy się wzajemnie, pra­
cę wspólnie zaczęli i pojednani prowa­
dzimy ją dalej. Serce nasze przepełnione 
jesT radosną dumą, żeśmy się na so­
bie nie zawiedli. Naród solidarny zawsze 
wprzągnie się choćby do najtrudniej­
szej pracy, jeżeli jest o îa wieiką i god­
ną. ( Okl aski ) .  \

Na tym tu terenie nie mamy gim­

nazjów. Za to każde polskie towarzy­
stwo młodzieży tu na Westfalii ma za­
stąpić polskie gimnazjum a „Polak W 
Niemczech" ma być jak gdyby jego 
profesorem. Mamy wielkie rzeszy Braci 
naszych, siedzących na własnej ojco­
wiźnie, tam jest nasza ojcowizna, a oj- 
cowie nasi tutaj przyjść musieli.. Dumni 
jesteśmy, że ze stanu robotniczego się 
wywodzimy. Ale przede wszystkim Po­
lakami jesteśmy. (O k la sk i) .

A kto Polak to rycerz a rycerz to 
pan! (H u c z n e  ok l a s k i ) .

Ojcowie nasi tutaj na Westfalii i 
Nadrenii budowali ostoje Polskości. 
Pracę tą przejęliśmy z rąk Ojców na­
szych i wykonywaliśmy nasze zadanie. 
Ściskam dłoń starym działaczom a mło­
dym wołam: młodzież naprzód!

Niech młodzież nasza przygotuje się 
do pracy, którą powinna już' jutro pro­
wadzić. I ż^czę Wam, aby z tego te­
renu utworzono kuźnię charakterów 
polskich". ( G ł o ś n e  o k l a s k i ) .

Chłopi, nie dajcie się, 
biercie się do roboty!

Gospodarz śląski z Markowie A r­
ka B o ż e k  mówił za braci ze Śląska:

Przywożę Wam pozdrowienia z 
Śląska, gdzie wielu z Was ma pom­
niki w postaci mogił, pod którymi ro­
dzice Wasi spoczywają. Przywożę Wam 
serdeczne dzięki, boście posłali nam 
synów Waszych ku pomocy, i to tych 
najlepszych.

. Przeżywaliśmy wtedy dni najgor­
sze; serca, zwątpi ały. Posłaliście nam 
synów niebyrejakich, którzy ten lud z 
letargu ocucili na nowo. Przekonaliśmy 
się, że nie jest już koniec i nie jeszcze 
czas oddać się na Boskie zmiłowanie 
gdy oni zawołali: chłopi, nie dajcie się, 
biercie się do roboty!

Czas nie stoi. Nie wystarczy, że 
Wy jesteście przejęci tym uczuciem, 
którego kreślić się żadnym słowem nie 
da. Powinniście je na dzieci przeszcze­
piać. Nie wystarczy, że człowiek umrze. 
Pomnik sobie postawić musi, a pomni­
kiem tym, to praca narodowa na dzieci 
przelana. ( Ok l a s k i )

Nie mamy powodu wstydzić się z» 
siebie, za narodowość naszą, bo ma­
my historię tak chlubną, że r>;n ' 
tylko narodów podobną szczycie ... 
żć. Mamy skarby w sercu takie, że nic 
wiele narodów z nami porównać się 
może. ( Ok l a s k i )

Chwalą się inne narody, że wielki* 
dzieła kultury mają. Ale my wiemy, że 
gdy się nasz naród krwawił i bronił 
Europy przed Tatarami i Turkami, to 
inni mieli czas budować. Na etapie moż­
na budo\vać i tworzyć! ( Ok l a s k i )

Któreż społeczeństwo moglo sfę 
tak porwać jak my, stworzyć z niczego 
bez środków wszystko, który naród 
byłby to umiał? Tylko my, bo mamy 
ludzi, co nie kieszeń pełną, ale serc* 
pełne i płomienne, myśl roztropną | 
wolę mocną działania mają. Wdzięczni 
Bogu jesteśmy i dziękujemy, ż'e nam ta­
kich ludzi dał."

Wielkie są nasze cefe
Ze Śląska przyjechał też1 Admini­

strator Bursy Polskiej w Bytomiu, daw­
niejszy prezes Dzielnicy III A n t o n i  
J ó z e f c z a k ,  który 30-letnią pracą 
związany jest z ziemią westfalsko-nad- 
reńską.

„Raduję się z całego serca, lic i  
Wami to święto przeżyć mogę. Raduję 
się tym więcej, że widzę, iż wielkie wy­
magania, przed którymi staliśmy, któ­
re zdawały się nie do urzeczywistnienia, 
wypełniliśmy, że sprostaliśmy im i że 
jesteśmy na najlepszej drodze do wy­
granej. Wielkie żądania Związek Pola­
ków nam stawiać musiał i stawiać mu­
si, bo jesteśmy narodem przeznaczonym 
do wielkich i godnych spraw."

W imieniu Spółdzielni składał ży­
czenia p. N a w r o c k i .  P'. B a r t n i -  
c zak  przemawiał w imieniu Związku 
Wzajemnej Pomocy w Bochum:

Związek Polaków w Niemczech dzielnie 
staje w obronie Wiary Ojców naszych

„Wyrażając radość z powodu 15- 
locia Związku Polaków w Niemczech, 
bezprzykładnej organizacji, jakiej żad­
na mniejszość na świecie nie posiada, 
mówca podkreślił z uznaniem dotych­
czasowe wyniki pracy, Kończąc przemó­
wienie Stwierdził: „Przede wszystkim 
jako przedstawiciel Związku Wzajem-

„Wiara w naszych sercach"

Czasy wykazały, że mieliśmy słuszność...
Przemówił przedstawiciel mniej­

szości duńskiej red. J u f il is  Bo gen-  
s e e  po duńsku. Tłumaczenie tej mo­
wy zostało później odczytane.

Red. Bogensee mówił:
„Jako przedstawiciel mniejszości 

duńskiej na Szlezwigu, mam zaszczyt 
przynieść Wam pozdrowienia i uścisk 
dłoni za dobrą współpracę na prze­
strzeni lat 15. Jeden etap Waszej piracy 
narodowej macie poza sobą. Możecie 
z cumą spoglądać na rezultaty, które 
w ciągu zmieniających się czasów i’ o- 
koliczności osiągnęliście. My, Duńczy­
cy na Szlezwigu, umiemy tę pracę cenić 
i życzymy Wam nadal' szczęścia i bło­
gosławieństwa na przyszłość.

- Jeżeli popatrzymy na dzieje, to 
stwierdzimy, że zawsze między obu na­
szymi nąrodami przyjazne stosunki ist­
niały. Między obu zaś mniejszościami w 
granicach Państwa Niemieckiego trady­
cyjna współpraca. Nasi przedstawiciele 
w parlamencie niemieckim oraz sejmie 
pruskim od początku obecnego stulecia 
zawsze w osobistych żyli stosunkach 
wzajemnych, a nazwiska Waszych prze­
wodników z tych czasów, jak Trąb- 
czyński, Sejda, Stychel, a przede wszyst­
kim Jan Brejski, nie są nam Duńczykom 
obce. Tradycyjną tę współpracę, jakkol­
wiek wśród innych okoliczności i pod 
inną postacią, kontynuowaliśmy w na­
szych czasach. W roku 1924-tym stwo­
rzyliśmy nowe, zgodne z nowymi prą­
dami i poglądami mniejszościowymi, 
ramy dla tej współpracy w „Związku 
Mniejszości Narodow. w Niemczech". 
Razem przystępowaliśmy do wyborów, 
potrafiliśmy się zgodzić co d'o wspól­
nych wystąpień na polu międzynaro­
dowym, zawsze stwierdzać mogliśmy 
daleko idące zgodności w naszych po­
jęciach i ustosunkowaniach do proble­
mów narodowych doby obecnej i 
stwierdzać mogliśmy zgodności co do 
propozycji rozwiązania tychże proble­
mów.

Z prawdziwym zadowoleniem mo­
żemy wskazać, że nasza postawa i linia 
postępwanio była niezmienna Zawsze 
pracę naszą poświęcaliśmy myśli peł­
niejszego zrozumienia praw narod> 
wych w Europie, a tym samym myśli 
zbliżenia i wzajemnego szanowania się 
narodów. Podkreślaliśmy, że zagadnie­
nia tego nie można rozwiązać układami 
i umowami międzynarodowymi, bo jest 
ono sprawą prawodawstwa wewnętrz- 
no-państwowego i pełnego zrozumie­
nia oraz uznania równouprawnienia na­
rodowego przez rządy. Równocześnie

zaznaczyliśmy obowiązek lojalnego sto­
sunku mniejszości narodowych do pań- f 
stwa suwerennego. Czasy wykazały, żc 
mieliśmy słuszność. Wiemy, że walka
0 samostanowienie narodowe dużo wy­
magać będzie ofiar w przyszłości. Nikt 
nam nic nie podaruje, czego my sami 
sobie walką i wolą nie zdobędziemy.

My mniejszość duńska na Szlezwi­
gu pragniemy, by poszczęściło Wam się
1 nadal zachować tę postępową linię 
Waszej pracy. Z radością wspominamy 
współpracę między naszymi obu mniej­
szościami w ubiegłych latach. Z rado­
ścią wspominamy przyjazne stosunki, 
które w tym okresie współpracy się 
zadzierzgnęły i życzymy Wam serdecz­
nie szczęścia i błogosławieństwa na 
przyszłość."

Serca polskiego nam nikt 
wyrwać nie zdoła!

Uczuciem, które łączy wszystkich 
Polaków powodowany, przemówił pre­
zes Związku Polskich Towarzystw 
Szkolnych w Niemczech1 Stefan Sz c z e ­
p a n i a k ,  syn ziemi westfalskiej.

„Możemy być dumni z pracy! Byli 
bowiem tacy, co twierdzili, że wszyst­
ko stracone, a jednak choć stan przed­
wojenny nasz po wojnie skurczył się 
niepomiernie, to jednak dziś jesteśmy.

Dlatego dumni być możemy, żc 
wyszliśmy na zwycięską drogę, z bez­
nadziejnego położenia na jasną drogę 
wprzód!

Nic cofniemy się przed niczym, bo 
serca polskie mamy. A choć dzieci nasze 
polskim językiem literackim tak biegle 
nie władają, jakby powinny, to jednak 
serca polskiego naszym dzieciom nikt 
z piersi nie wyrwie. ( Okl aski ) .

Następnie prezes Szczepaniak wska­
zał na rolę Związku Polaków w Niem­
czech w Ż3'riu polskim i podkreślił, że 
■największe zasłjugi' Związku to to, że 
potrafił utrzymać jednolity front Pola­
ków w Niemczech, że potrafił wywal­
czyć sobie autorytet na całym świecie, a 
przede wszystkim potrafił zdobyć sobie 
miłość i przywiązanie Polactwa w 
Niemczech.

Dumni jesteśmy z tego terenu, bo 
z niego wyjechało dużo rodaków na­
szych dla pracy narodowej na inne te­
reny. I od1 tych „westfalczyków", roz­
sianych po innych terenach pozdrowie­
nia Wam przywożę i życzenia. Nie daj­
cie się, trzymajcie się". ( H u c z n e  o- 
k I a s k i ).

Nasze życie gospodarcze stoi pod pilną 
obserwacją naszych współobywateli

t



Częściowo H d a c ia  j o l u r i s r  
uimemczsch i M y u i i
BERLIN. — Po< likwidacji sowiec­

kiego biura podróży „Inturist" w Lon­
dynie również biuro berlińskie tej in- 
słytuqi znajduje się, jak słychać, w sta­
dium częściowej likwidacji. Tłumaczy 
tsię to zupełnym brakiem klientów. Za­
chowany ma być podobno jedynie od­
dział, obsługujący ruch tranzytowy.

Według tutejszych informacji, po­
dobny los spotkać ma placówki „Intu- 
rista“ w krajach skandynawskich.

1 20 oliar pożaru w szkole
TALLIN. — W miejscowości Za- 

griwie na pograniczu estońsko-sowiec- 
kim spalił się całkowicie budynek szkol­
ny. Pożar wybuchł podczas lekcji. 
Wśród dzieci powstała panika, a po­
nieważ część klas mieściła się na pierw­
szym piętrze, wyskakiwano przez okna. 
Około 20 dzieci doznało cięższych 
Obrażeń, przy czym 10 stratowanych, z 
połamanymi rękami i nogami, znajdu­
je się w stanie beznadziejnym.

uiepry nie prowadzę rokowań 
z Czechami

BUDAPESZT. — W tutejszych ko- 
łach politycznych z naciskiem podkre­
ślają, że wszeikie pogłoski o rzekomej 
tendencji Węgier zbliżenia się do Cze­
chosłowacji w rezultacie ostatnich obrad' 
bloku rzymskiego są pozbawione wszel­
kich podstaw. Dopóki stosunek rządu 

,  czeskiego do sprawy mniejszości wę­
gierskiej i innych zasadniczych polity­
cznych postulatów Węgier nie ulegnie 
Istotnej pozytywnej zmianie, dopóty 
wszelkie rozmowy na temat odprężenia 
Iw stosunkach cżesko-węgierskich będą 
bezprzedmiotowe. Koła polityczne zwra­
cają ponadto uwagę, że Czechosłowacja 
nie poczyniła żadnego kroku, któryby 
przez opinię węgierską mógł być uwa­
żany za szczery gest w kierunku mini­
malnego choćby odprężenia jej stosun­
ków z Węgrami.

y v

"K ssm  w procesie Barmaidw
BRUKSELA. — Zapadł wyrok w 

procesie przeciwko Juliuszowi Barma­
nowi i wspólnikom, oskarżonym o po­
pełnienie milionych oszustw. Postępo­
wanie przeciwko Juliuszowi Bannatowi, 
który zmarł w więzieniu zostało umo­
rzone, brat natomiast jego Henryk Bar- 
mat skazany został na 4 lata więzienia 
i 14 tys. fr. grzywny. Dwaj dalsi 
wspólnicy Gyselinck i Loewenstein ska­
zani zostali na 5 lat i 4 lata więzienia. 
Sąd nakazał natychmiastowe uwięzie­
nie wszystkich skazanych. Nakaz ten 
wypełniono jedynie w stosunku do Gy- 

‘selincka, gdyż Loewenstein i Henryk 
Barmat przebywają zagranicą.

Dalsze aresziouiama “ Ksguiarddur 
M o s k i c h

PARYŻ. — W Clcrmont-Ferrand 
dokonano trzech nowych' aresztowań. 
Aresztowani zostali: Roger Mandereau, 
handlowiec, Antoni Fustier, rzemieślnik 
oraz Jean Forrot, szofer zakładów Mi- 
chelin, pod zarzutem ukrywania trans­
portu i handlu bronią.

Domniemany zabójca braci Rosellg 
Puireux po przesłuchaniu ma zostać 
przewieziony do Dom front.

W Domfront przesłuchano w cha­
rakterze świadka w sprawie zamordo­
wania braci Roselli niejakiego Jaku- 
betza, który oświadczył, źle nic nie wie 
o tej zbrodni. Ma on być przewiezio­
ny na dodatkowe przesłuchanie do Pa­
ryża.

Odnalezienie szczaiKdui samolotu 
„saipsc-ciipper"

SAN FRANCISCO. — Szczątki a- 
merykańskiego wodnopłatowca „Samoa- 
Clippcr", który miał otworzyć komu­
nikację pocztową między St. Zjednoczo­
nymi a Nową Zelandią, odnaleziono w 
odległości 22 km.1 od portu Pagopago 
'(Samoal. Wodnoplatowiec uległ kata­
strofie wskutek wybuchli zbiorników 
benzynowych. Wszyscy członkowie za­
łogi ponieśli śmierć w katastrofie.

Wymiana mi w sprawie Incydentów
Kolejowych na granicy nolsko-sowiecKic)

WARSZAWA.' — W  związku ze 
znanymi incydentami kolejowymi na linii 
kolejowej Źdolbunow — Szepetówka i 
notą ambasady sowieckiej z dn. 3 gru­
dnia ub. r. rząd polski, jak wiadomo, 
polecił ambasadzie Rzplitej w Moskwie 
udzielić odpowiedzi komisariatowi ludo­
wemu spraw zagranicznych.

Na notę polską, wręczoną przez am­
basadę Rzplitej w Moskwie w dn. 24 
grudnia ub. r. rząd sowiecki odpowie­
dział notą nową, złożoną w ambasa­
dzie w Moskwie. W nocie tej domaga

się ponownie zabezpieczenia przez stro­
nę polską normalnej komunikacji ko­
lejowej na wspomnianym odcinku.

Ambasada polska w Moskwie otrzy­
mała polecenie złożenia odpowiedzi pi­
semnej, kładącej nacisk na konieczność 
unormowania stosunków kolejowo-gra- 
nicznych ze strony sowieckiej w kie­
runku skrupulatnego wykonywania obo­
wiązujących umów, co jest jedyną drc 
gą, prowadzącą do utrzymania nor­
malnego współżycia sąsiedzkiego.

„Żelazna Gwardia" 
przeciw rozwiązaniu .paramenta
BUKARESZT. Przywódca ,,Że­

laznej gwardii'' Cornelius Codreanu, 
złożył deklarację w związku z sytuacją 
polityczną.

x P. Codreanu podkreślił na wstępie 
z oburzeniem, ż!e w czasie ostatnich wy­
borów, stronnictwo narodowo-chrześd- 
jańskie obrzucało „Żelazną gwardię" 
nieuzasadnionymi zarzutami i oskarże­
niami. W szczególności p. Codreanu za­
protestował przeciw zarzutowi, jakoby 
„Żelazna gwardia" występowała prze­
ciwko dynastii. Następnie p. Codreanu 
stwierdził, że nie poddaje w wątpli­
wość dobrej woli z jaką obecny gabi­
net przystępuje do realizacji postulatów 
narodowych.

„Każde zarządzenie o charakterze 
antyżydowskim bęcfzie przez ruch le­
gionowy przyjęte pozytywnie. Nawet 
wtedy, gdyby rząd realizował poszcze­
gólne punkty programu „Żelaznej 
gwardii", ruch nasz nie będzie tych 
zarządzeń rewindykował dla siebie i nie 
będzie się o ich ojcostwo upominał. 
W każdej akcji, która może wyjść na 
pożytek narodu rumuńskiego, ruch nasz

odnosić się będzie do rządu po zyryw-
me‘

„Nie jestem zdania — mówił dalej 
p. Codreanu — ażeby partia narodo- 
wo-chrześcijańska uczyniła dobrze, roz­
wiązując izby ustawodawcze i rozpisując 
nowe wybory, ponieważ według me­
go zdania, r-ząd nie będzie mógł obec­
nie osiągnąć więcej jak 30 proc. Uczy­
niłoby to bezowocnym wysiłek i posta­

wiło nae 2 pwrretom w  tym punkcie t  
jakiego wyszliśmy, t. zn. w obliczu rzą­
du, bez większości parlamentu. Mnie 
osobiście nowe wybory bardzo odpo­
wiadają, ponieważ legioniści moi są me- 
zmęczeni i wydadzą nową bitwę, sta­
wiając sobie jako cel podwojeni* crtob-y-. 
tych głosów. W wypadku otworzenia 
obecnych izb ustawodawczych, legioni­
ści będą mogli dać swoje glosy dla 
uchwalenia budżetu i innych ustaw. 
Kończę —ą mówił dalej p. Godrcanu, 
zwracając uwagę tych, którzy starają 
się popchnąć koronę do dyktatury, że 
dyktatura ta byłaby równoznaczna z 
nieszczęściem. Największa mądrość po­
lega na tym, aby omijać pozycje, które 
mogłyby postawić koronę w konflikcie 
z narodem".

Rozwiązanie parlamentu
BUKARESZT. — Zbliżona do rzą­

du „Loranca Vremi" dowiaduje się, iż 
w najbliższych dniach nastąpi rozwią­
zanie parlamentu i rozpisanie na ma­
rzec nowych wyborów.

Liberalny „ViitoruI", który wypo­
wiada się przeciw rozwiązaniu parla­
mentu, twierdzi, iż rząd przygotowuje 
zmianę ordynacji wyborczej. Nowa u- 
stawa wyborcza nie wymagałaby uzy­
skania 40 proc. głosów dla otrzyma­
nia premii wyborczej, lecz premię o- 
trzymałoby stronnictwo, które uzyska 
względną większość w wybojach.

Wielka bifwa na pdinacy Chin
_ SZANGHAJ. — Wedle informacji,! skiego japończycy mieliby drogą flilwar. 

jakie tu nadeszły, wzdłuż linii kolcjo-1 tą na zachód wzdłuż linii kolejowej H o  
wej Tientsin — Pukau toczy się jednai nan — Czoeng i na południe wzdłuż 
z największych bitew wojny japońsko- i linii kolejowej Pekin — Hankau.

d o l^ i6kol^SwelJp52t”wafąc sięyi ypółS 1 Warunki pókdjowe Japonii dla Chin
nocy na południe. Japończycy spotkali! LONDYN. — Z dobrze poinformo.
się tu z gwałtownym oporem wojsk 
chińskich, ściągniętych z zachodniego 
i południowego Szantungu. Chińczycy 
oszańcowali się na mocnych pozycjach'.

W razie zdruzgotania oporu chiń-

Przebieg ustąpienia gabinetu 
francuskiego

PARYŻ. — Zapowiedziany na dru­
gą połowę stycznia kryzys gabinetowy, 
został1 nieprzewidzianie przyspieszony. 
W środę wieczorem i czwartek rano wy­
tworzyła się niespodziewanie atmosfe­
ra przesilenia. Po konferencjach: z przed­
stawicielami związków zawodowych ro­
zeszła się nagle późnym wieczorem w 
kołach dziennikarskich wiadomość O 
nieoczekiwanej a długotrwałej naradzie 
pomiędzy premierem Chautemps a mi­
nistrem skarbu Bonnet, w której wziął 
również udział przybyły w innych spra­
wach do premiera przewodniczący Izby 
deputowanych Herriot. Jednocześnie 
późnym wieczorem odbyli oddzielną na­
radę ministrowie socjalistyczni. W ciągu 
nocy zawiadomiono członków gabinetu 
o zwołaniu na godzinę 10 rano nagłego 
posiedzenia rady ministrów.

W kuluarach parlamentarnych na­
głe zwołanie rady ministrów potrakto­
wane zostało jako oznaka zbliżającego 
się kryzysu gabinetowego. Z krążących 
w kołach parlamentarnych1 informacyj 
wynika, Że ostatni poważny spadek fran­
ka w notowaniach terminowych wytwO-

wanych kół japońskich donoszą, że rząd 
' japoński miał zaproponować ponownie 
Chinom zawarcie pokoju, wysuwając 
szereg warunków, od których przyjęcia 
uzależnia wstrzymanie kroków wojen­
nych i zawarcie pokoju. Warunki ma- 
ją być następujące: 1) Porozumienie go­
spodarcze między Chinami a Japonią; 
2) Chiny złożą broń i przystąpią do 
paktu antykomunistycznego; 3) Utwo­
rzenie przez Japonię stref neutralnych; 
4) Stworzenie samodzielnego rządu w 
Mongolii, niezależnego lod rządu chiń­
skiego. stworzenia rządu północ­
nych Ohm. . i

rzył dla ministra finansów niezwykle 
trudną sytuację tak, że na konferencji
z premierem min. Bonnet oświadczyć oa ---- ---------------
miał kategorycznie, że w atmosferze SHflU PlfCtl 
konfliktów społecznych nie może wyko- j iu tangmfj
nywać skutecznie swego zadania. j ™ UOłlUlłll

Koła socjalistyczne i komunistycz- j Aresztowanie 3 posłów lewicowych 
ne wystąpiły jednocześnie z gwałtów- j TOKIO. — Władze •‘bezpieczeństwa
nym atakiem przezciw sferom finanso­
wym i bankowym, oskarżając Je o  to, 
ż!e pragnąc poprzeć stanowisko związku 
przemysłowców francuskich w konfe­
rencjach, zwołanych przez rząd, rozpę­
tały wielką spekulację, uderzającą we 
franka.

W kuluarach parlamentarnych od 
samego rana panowało niezwykłe oży­
wienie, przy czym zaznaczyć należy, że 
deputowani z kół prawicowych zapo­
wiadały krótkortwały kryzys gabineto- 
\yy, w którego wyniku powstałby nowy 
rząd frontu ludowego z niewielkim npz- 
szerzeniem na prawo. W rozmowach 
wymieniane są nazwiska ewentualnych 
kandydatów na premiera przyszłego, ga­
binetu, przy czym wysuwa się głównie 
osobę min. Bonnet.

Starcie policji z Arabami
pod Hebronem

JEROZOLIMA. — W okolicy He­
bronu doszło do utarczki między bry­
tyjskim patrolem policyjnym a Arabami. 
Policja obstawiła dom, w którym schro­
nili się 4-cj uzbrojeni Arabowie. Po­
nieważ odmówili oni poddania się, do­
szło do wymiany strzałów, w czasie 
której jeden policjant i jeden Arab zo* 
stali ranni, a jeden Arab zabity.^ Pozo­
stali dwaj zdołali zbiec. W pościg za 
nimi udała się policja, wspomagana 
przez patrole wojskowe i samoloty.

LONDYN. —• Oddział policji w Pa­
lestynie w pościgu za mordercami ar­
cheologa angielskiego Starkey'a, który

zamordowany został w ub. poniedzia­
łek, wpadł na trop terrorystów, wśród 
których znajduje się ich przewódca Issa 
Battat. Terroryści ukryli się w domu w 
pobliżu Hebron. Policja, która otoczyła 
dom, powitana została gradem kul. Issa 
Battat zdołał zbiec pod osłoną ciemno­
ści.

Władze brytyjskie w przekonaniu, 
że zabójcy Starkey‘a ukrywają się w 
okolicy Hebronu zapowiedziały, że o ile 
sprawcy nie zostana w najbliższych 
dniach wydani przez ludność, na cały 
okręg nałożona zostanie wysoka 
grzywna.

aresztowały trzech posłów izby: repre­
zentantów, członków ugrupowania pro­
letariackiego. Aresztowanie to, stojące 
w ścisłym związku z aresztowaniami 
dokonanymi w grudniu ub. r., nastą­
piło na skutek prokomunistycznych 
sympatii tych posłów.

Równocześnie szereg organizacji 
powziął rezolucje wymierzone przeciw 
skrajnym ruchom soćjalnym. Zarząd i 
rada miasta Tokio postanowiły nie u- 
znawać w swym łonie ugrupowań pro­
letariackich. Komitet wykonawczy zwią­
zku robotników transportowych uchwa­
lił wykluczenie z organizacji przeszło 
30 członków aresztowanych w grudniu 
ub. r. Japońska rada związków zawodo­
wych wypowiedziała się kategorycznie 
za wydaniem zakazu strajków, postana­
wiając równocześnie współpracować i  
narodową unią robOt-rolników, popie­
rającą rząd ks. Konoye.

K o n m c ia  ambasadora Romera
z min. Hirotą

TOKIO. — Minister spraw zagra­
nicznych Hirota odbył konferencję z 
ambasadorem R. P. w Tokio, p. Ta* 
deuszem Romerem. Jednocześnie an* 
angielski ambasador Craigie *przyjęty 
był przez wiceministra spiraw zagrani­
cznych Horinuchi.

Pozer imacltii inspeKioralu armii
w Tokio

TOKIO1. — Ubiegłej nocy pożar 
zniszczył gmach inspektoratu general- 
•nego armii. Najważniejsze dokumenty 
zostały uratowane. Przyczyny pożaru i 
nieznany.



Zwyczaje noworoczne w różnych
Różnie obchodzą ludzie powitanie 

Nowego Roku, ale niezależnie od po­
łożenia geograficznego czy rasy, wszę­
dzie usiłują uczcić go jakąś specjalną 
uroczystością.

W więzieniach Kalifornii np. odda- 
wna istnieje zwyczaj, że więźniowie o- 
Irzymują w noc Sylwestrową wino, pi­
wo i wódkę, które zarząd rozsyła po ich 
celach. Zwyczaj ten utrzymywał się na­
wet przez czas jakiś po wprowadzeniu 
prohibicji, ale trzeba go było zawiesić, 
pokazało się bowiem, że w okresie przed 
Sylwestrem przestępstwa mnożyły się w 
niesłychany sposób. Wielu amatorów al­
koholu popełniało go wówczas umyśl­
nie, aby zyskać możność legalnego i bez­
płatnego uraczania się wódką. Obecnie 
po zniesieniu prohibicji, zwyczaj ten 
wznowiono.

O wiele ładniej święcą Nowy Rok 
Murzyni z Trinidad. Otóż w noc po­
przedzającą dzień 1-go stycznia, domy 
bogatych otwierają się na przyjęcie u-

Biuletyny wojenne z Hiszpanii, in­
formacje prasowe z Chin przynoszą 
codziennie wiadomości o sukcesach 
walczących armii, o bohaterstwie o- 
brońców straconych — zdawałoby się 
— już pozycyj, o entuzjazmie ludno­
ści, witającej zwycięzców. Fronty znaj­
dują się daleko od nas, groza wojny w 
obcych rozgrywa się krajach. A prze­
cież nie sposób przechodzić obojętnie 
nad faktem straszliwej niedoli, jaka 
dotknęła tych, którzy nie biorą czyn­
nego udziału w wojnie, a jednak prze­
żywają straszliwą, niezawinioną golgo­
tę — o ludności cywilnej Hiszpanii i 
Dalekiego Wschodu.

Któż zdaje sobie sprawę z tego, jak 
bardzo cierpią tam kobiety, jakie o- 
kropności rozgrywają się na oczach nie­
letnich dzieci.

Oto epizod, jeden z wielu, z Hisz­
panii:

Jest pogodny, słoneczny poranek. 
W szkole powszechnej nauczycielka 
zgromadziła w klasie dzieci, rozpoczy­
na lekcję. Sześćdziesięciu malców, ra­
dośnie wpatrzonych w katedrę, intonu­
je pieśń, śpiewa ją z werwą, przytupu­
jąc bosymi stopami. Za chwilę — nau­
czycielka rozłoży książkę i zacznie wy­
kład. Z nagła rozlega się łoskot moto­
ru. Kobieta, złym przeczuciem tknięta, 
wola na dzieci, chce je śpiesznie wy­
prowadzić ze szkoły i schronić się w 
piwnicy. Niestety, nie zdążyła! Pada 
jeden pocisk na podwórze szkolne i 
natychmiast drugi przedziurawia dach 
budynku. Bomba lotnicza trafia w sam 
środek klasy i 55 dzieci wraz z nauczy­
cielką ginie śmiercią gwałtowną. Bry­
gada ratownicza Czerwonego Krzyża 
znajduje już tylko kilkoro rannych, wi­
jących się z balu dzieci. Reszta mal­
ców zwisa martwo z niskich pulpitów, 
leży na podłodze w kałuży krwi. Po­
cisk byl celny, żniwo śmierci obfite.

A oto inny epizod z Chin:
W atakowanym przez ciężką artyle­

rię mi iście powstaje panika. Kobiety

bogich i zgłodniałych. W domach tych 
czekają suto zastawione stoły i każdy 
biedak otrzymuje podarunek od zamoż­
nego gospodarza.

W skandynawskich miastach porto­
wych odbywa ślę na Nowy Rok uroczy­
stość obdarowywania przez zarządy 
miejskie tych, którzy w ub. roku ura­
towali _ komuś życie. Delegacja rady 
miejskiej udaje się do ich domów i wrę­
cza dar honorowy.

Malajczycy uważają noc Sylwestro­
wą za noc pojednania. Ci z pośród nich, 
którzy byli ze sobą poróżnieni, szukają 
się wówczas nawzajem, aby zawrzeć 
zgodę.

Południowo-amerykańskie towarzy­
stwo kolejowe Central Argentińe Rail- 
way daje swym pracownikom miły do­
wód pamięci. W noc Sylwestrową wy­
syła ze wszystkich większych stacyj lo­
komotywy, które docierają do najbar­
dziej osamotnionych posterunków droż- 
niczych, przywożąc podarunki.

porywają na plecy drobne dzieci, star­
sze wieszają się u ich ramion, uciekają 
w popłochu w stronę koncesji między­
narodowej, szukając tam ratunku. I już 
zdawało się, dobiegły szczęśliwie do 
płotu kolczastego, który wieści im zba­
wienie, gdy kula armatnia, nisko lecą­
ca przy ziemi, zmiata cały tłoczący się 
w przerażeniu orszak uchodźców. Na 
drutach pozostały strzępy drobnych 
ciałek dziecięcych, na drodze leżą za­
bite matki.

Pewien lekarz kanadyjski, pracujący 
w czołówce Czerw. Krzyża w Hisz-

Wszystko co dzieje się na świecie wy­
daje się naturalnym. Są jednak zdarzenia, 
które jedni uważają za proste, aczkolwjek 
nadzwyczajne, inni zaś dopatrują się w 
nich jakiegoś cudownego i nadnaturalnego 
zrządzenią. Spór ten wiedzie ludzkość od 
zarania historii i nie jest go w stanie roz­
strzygnąć. Każda strona prowadząca spór 
przytacza „niezbite" argumenty i każda 
ma... słuszność. Poniżej przytaczamy kilka 
przykładów takich zdarzeń.

Przed przeszło 20-ty laty wyemigrował 
do Ameryki szwedzki obywatel nazwiskiem 
Gosta Lindblad. Kilka miesięcy poszukiwał 
zajęcia w Nowym Yorku, starania jednak 
były bezskuteczne, bo niczego odpowied­
niego nic znalazł. Wyjechał zatym dalej 
na zachód. 12 lat spędził jako drwal w ol­
brzymich borach kanadyjskich. Następnie 
pracował w zakładach fordowskich w De­
troit. Wreszcie osiadł w Venezueli w taml. 
okręgu naftowym. Tu dopiero Lindbladowi 
poszczęściło się. Zaoszczędził tyle pienię­
dzy, że mógł myśleć o powrocie do ojczy­
zny.

W ciągu całego pobytu w Ameryce Gó- 
sta Lindhlad nie utrzymywał koresponden­
cji z rodziną w Szwecji, bowiem postano-

częściach świata
W gajach, otaczających świątynie 

japońskie, widnieją w noc Sylwestrową 
liczne pasma papieru, przyczepionego 
do gałęzi drzew i szeleszczące na wie­
trze. Papierki te zawierają modlitwy 
młodych dziewcząt do bogini o rychłe 
zamążpójście. Bogini spełnia zresztą 
często tę prośbę, gdyż na papierkach 
wypisane jest nazwisko i dokładny a- 
dres tęskniącej za mężem dziewczyny. 
Młody Japończyk, który pragnie zalo-' 
żyć ognisko rodzinne, udaje się do gaju 
przy świątyni, a przegląd powiewają­
cych na drzewach ofert ułatwia mu zna­
komicie wybór narzeczonej.

Muzycy, śpiewacy i aktorzy w Mel­
bourne wprowadzili od dwóch.lat zwy­
czaj godny naśladowania. W noc Syl­
westrową wynajmują największą salę w 
mieście i urządzają koncert dla bezro­
botnych i ubogich, którzy przez rok ca­
ły nie mogą sobie pozwolić na żadną 
rozrywkę.

panii, opowiada inne podobne przeży­
cie. — W miasteczku, znajdującym się 
już po za linią frontu, zebrała się licz­
na rzesza zbiegów. .Test kilkaset dzieci, 
które zagubiły się i nie wiedzą, gdzie 
są ich rodzice, nazwy wsi rodzinnej wy­
mienić nie umieją. Szły tu bose, zgło- 
dzone, przerażone, biegły przez szereg 
dni i nocy, zagarnięte falą uciekają­
cych w popłochu ludzi. Teraz ustawio­
no je kolejką przed ośrodkiem żywno­
ściowym, mają otrzymać ciepłą strawę 
i najkonieczniejsze odzienie, bo zimno 
dokucza im na równi z głodem. W tej

wił, że wówczas dopiero odezwie się gdy 
za oceanem poprawi się jego los material­
ny.

Inaczej milczenie syna rozumieli ro­
dzice. Szczególnie serce matczyne bolało 
okropnie i nie mogło się pogodzić z nie­
pewnym faktem utraty syna. Pisano więc 
listy do znajomych i do władz: Wszystko 
daremnie. Nikt nie mógł stroskanej matki 
poinformować o losach Gosta Lindblada.

Wówczas młodsza córka Lindbladów. 
widząc udręczenie matki oświadczyła nie­
spodziewanie, że pojedzie do U. S. A. na 
poszukiwanie swego brata. Przedsięwzię­
cie wydawało się wszystkim fantastyczne. 
Było podobne do poszukiwania szpilki w 
wielkim stogu siana. Jedynie matka, wie­
dziona dziwnym przeczuciem, nie tylko 
nie oponowała, lecz dopomogła eórće do 
wyjazdu.

Dziewczyna .poszukiwania rozpoczęła 
od Nowego Jorku. Tu podano jej adres 
pewnego ziomka, który mógł coś. wiedzieć 
o jej bracie. Poszła na dworzec kolejki, 
ale podczas wsiadania do wagonu uległa 
drobnemu wypadkowi. Na pomoc podbiegł 
jej barczysty mężczyzna, który zauważył, 
że dziewczynie wysypały się z torebki

chwili jednakże rozlega się łoskot prze* 
raźliwy. Bomba lotnicza! Upadła w sani 
środek ulicy. Wśród stojących tu dzie* 
ci jest troje zabitych i kilkanaście cięż- 
ko rannych. Gromada rozbiega się o* 
szalała ze strachu, reszta pozostaje, ję« 
cząc i krwawiąc na kamieniach.

A te dzieci, którym udało się schro* 
nić do bezpiecznego portu i które wy* 
wieziono na okrętach i umieszczono w 
obozach dla uchodźców poza granica* 
mi Hiszpanii, nie mogą przecież za­
pomnieć przeżytej grozy. Ile razy na 
niebie ukaże się samolot, dzieci natych­
miast popadają w rozstrój nerwowy, 
chowaja się do  kątach, zakrywają 0- 
czv i uszy calcami, płacząc i nie pręd­
ko można je uspokoić. A przecież wła­
śnie dzieci spoglądały zawsze ufnie w 
błękitną roztocz niebieską, cieszyły się 
słońcu, chodzącemu wśród chmur, i 
ptakom, przelatującym nad ich głowa­
mi. Dzieci te już teraz nie umieją pa­
trzeć radośnie ku górze. — Nawykły do 
tego, że właśnie stamtąd śmierć na ni# 
czyha. \

Nie wiadomo, czy kiedykolwiek sta­
tystyka wojenna, tak dokładnie wymie­
niająca ilość zabitych i rannych żołnie­
rzy, zdoła policzyć wszystkie te mai# 
trupy dziecięce, te okaleczałe maleń­
stwa, ofiary straszliwej wojny. I nikt 
nigdy nie zmierzy otchłani bólu matek, 
patrzących na nagły i straszliwy zgofl 
swoich drobnych dzieci, ani nikt nie 
zdoła odnaleźć rodzin zagubionych 
wśród zawieruchy wojennej, dzieci be* 
rodziców i matek osamotnionych.

Żadna z wojen dotychczasowych 
nie przyniosła ze sobą tak straszliwe­
go żniwa śmierci. — Nigdy jeszcze 
dzieci nieletnie nie były bezpośrednim! 
jej ofiarami w takiej ilości, jak to się 
dzieje obecnie. Niedola dzieci jest 
czymś przerażającym, a myśli się o tym 
tak mało. Bo gdyby się więcej myślało* 
toby wojny musiały ustać.

prócz pieniędzy amerykańskich także mo­
nety szwedzkie. Zagadnął ją zatem no 
szwedzku. Dziewczyna, ucieszona. 
poczęła się zwierzać przygodnemu '..nic 
memu ze swych trosk i wówczas okazało 
się, że siedzący naprzeciw niej przygodny 
znajomy zna doskonale poszukiwanego 
brata, bo jest nim sam we własnej osobie. 
Możemy sobie wyobrazić radość dziew­
czyny.

Inny, niemniej niesamowity wypadek 
miał miejsce w Cleveland. Do pewnego ar­
tysty przybyły panie z polecenia Komite­
tu Dobroczynności po dary. Służący chciał 
damy odprawić z niczym. W tym nadszedł 
artysta. Nie namyślając się wiele zdjął z 
siebie palto i ofiarował je dla biednych.

Niedługo po tym artysta stracił wszy* 
stkie oszczędności wskutek krachu giełdo­
wego. — Stracił również posadę, ponieważ 
teatr zamknięto. Artysta popadł w skrajną 
nędzę. Wówczas udał się o pomoc do Ko­
mitetu Dobroczynności. Jakież było jego 
zdumienie, gdy w ofiarowanym mu płasz­
czu poznał ten sam płaszcz, który przed 
paru miesiącami oddał dla biednych.

A teraz przenieśmy się do Anglii. Przed 
dwoma laty w Liverpoolu mr. Edward Par-

Smutny los dzieci Hiszpanii i Dalekiego Wschodu

Przypadek, czy coś więcej...
Siostra odnajduje brata po 20 latach —  Człowiek bogaty nagle zostaje ubogim —  Dziwny rewani

Szopka krakowska na Syberii
Daleko na Syberii, między Omskiem 

a Topolskiem, nad brzegiem wielkiej rze­
ki Irtysza leży małe, ba zaledwie 3 ty­
siące głów liczące miasteczko Tara. Do 
Omska 300 wiorst, a do Topolska 400.

W tym to właśnie mieście, w drew­
nianym jednopiętrowym domu zakwate­
rowali nas Moskale. Było na 33 Pola- 
ków-oficerów, a jeńców b. armii austr., 
strzeżonych pilnie przez 12 żołnierzy 
rosyjskich.

Gdy wody na Irtyszu zamarzły i 
„parochody" (statki) przestały kurso­
wać, znikły nadzieje na przeciąg sied­
miu miesięcy, przedostania się do ro­
dzinnych stron.

Pewnego listopadowego wieczora 
1917 r., na specjalnie w tym celu zwoła­
nym zebraniu, rzucił myśl nasz komen­
dant „Partii" — tak nazywano grupy o- 
ficerów-jeńców zakwaterowanych w po­

szczególnych domach —• urządzenia 
szopki krakowskiej dla tamtejszej Po­
lonii. Myśl ta została z entuzjazmem 
przez nas wszystkich podjęta, ze wzglę­
du na perspektywę zabicia wściekłych 
nudów kilkutygodniową pracą i odrzu­
cenia od siebie na pewien czas nostalgii, 
która owładnęła bez wyjątku wszystki­
mi.

Zabraliśmy się wszyscy z zapałem do 
roboty, według planu opracowanego ze 
wszystkimi szczegółami przez naszego 
zacnego komendanta kapitana Niszkie- 
wicza.

Przygotowanie w tokarni przeszło 60 
sztuk drewienek na figurki powierzono 
chor. J. Słomce, jako najbardziej ob- 
znajomionego z kunsztem stolarskim. 
Następnie rozdzielono te drewienka o- 
krągłe między wszystkich oficerów, któ­
rzy mieli z nich wycinać twarze pastusz­

ków, królów, górali i wiele innych o- 
sób, które przewidywało libretto, opra­
cowane przez profesora humanistę Woj­
ciecha Janczego.. Na kostiumy zebrano 
masę odpadków, przeważnie jedwabiu, 
wśród naszych znajomych pań, które 
bardzo chętnie oddawały nawet zdatne 
jeszcze do użytku kawałki.

Do szycia kostiumów wyznaczono 
kapitana Gawła i por. Wasyłyszyna, w 
cywilu obaj adwokaci. Charakteryzacji 
podjął się nasz świetny portrecista por. 
Kuńciów.

Cala „Partia" zamieniła się na sze- 
reg tygodni w fabrykę zabawkarską. Tu 
siedzi pochylony profesor Zakrzewski, 
nieudolnie wycinający pastuszkowi nos. 
Tam por. Dąbrowski kaleczy sobie pa­
lec przy wyrzynaniu oka królowi. W in­
nym znowu pokoju por. Wańtuch umie­
jętnie formuje głowy krakowiaków, ja­
ko że inżynieria wojskowa nie była mu 
obca i daje wskazówki swoim subloka­

torom, jaki powinien być stosunek mię­
dzy garbem a szyją wielbłąda. Na dole 
w swoim pokoju St. Stańczyk opraco­
wuje pod kierunkiem mesenasa Wasy­
łyszyna teksty muzyczne.

Po kilkutygodniowej intensywne! 
pracy 66 figurek, ładnie wystrojonych, 
z autentycznymi włosami na głowie i 
pięknie wymalowanych, wisiało na ram­
ce, na cienkich, zaledwie widocznych 
drucikach uczepionych przy ramionach. 
Scenę z- zapadnią i czterema zmianami 
kulis wybudowali prof Jańczy i J. Słom­
ka, pomalowaniem zaś zajął się por. 
Kuńciów. '

Poprzydzielano role i rozpoczęły się 
próby. Najwięcej kłopotu miał główny 
„maszynista" prof. Seifert, który skru­
pulatnie zważał na to, by fikurki nie 
fruwały w powietrzu, względnie by ich 
nogi nie zamiatały podłogi sceny. Za­
znaczyć należy, że figurki te podtrzy­
mywane były z góry za pomocą cie-



Kraj najszczęśliwszych ludzi
400 wysepek na oceanie —  Więcej żywności niż potrzeba —  Każdy dostaje ziemię w państwie 
Tonga —  Królewska rodzina —  Armia złożona z 12 żołnierzy —  Gramofon na czaszkach ludzkich

Jedną z pierwszych czynności króla 
angielskiego Edwarda VIII było nada­
nie krzyża komandorskiego orderu 
Batha Jej królewskiej Mości, Salote 
Tubu, królowej Tongi. — Królestwo 
Tonga zaznaczone jest na mapie szere­
giem małych czarnych punktów. Skła­
da się ono z kilkuset wysp i wysepek, 
półwyspu polinezyjskiego, odznaczają­
cych się łagodnym, niemal podzwrotni­
kowym klimatem i wielkimi bogactwa­
mi naturalnymi. Odkrył je w 1643 roku 
Tasman Cook, który zwiedził króle­
stwo Tonga w 1773 r., opisał interesu­
jąco obyczaje i zwyczaje tubylców, od­
znaczających się niezwykłą gościnno­
ścią.

Wybitne znaczenie Tonga na ocea­
nie Spokojnym polega dzisiaj na tym, 
że-mały ten „kraj" zachował swoją nie­
zawisłość. Interesy Anglii, z którą 
Tonga, związana jest tylko traktatem 
przyjaźni (a nie protektoratu), repre­
zentuje rezydent z pełnomocnictwami 
konsula, ale w polityce wewnętrznej 
królowa jest samodzielna a w polityce 
zagranicznej brytyjski rezydent nie ma 
prawa mieszać się do działalności ton- 
gańskiego ministra spraw zewnętrz­
nych, Johna Tulvakony.

29.597 poddanych królowej Tongi 
należy do najszczęśliwszych ludzi na 
świecie. Nie potrzebują ani importu ani 
eksportu. Nie wiedzą, co jest walka o 
byt. Nie znają słowa „kryzys". Mają 
na „woich wielu wyspach więcej żyw­
ności niż im potrzeba. Ryby, banany, 
orzechy kokosowe i wszystkie owoce 
po!’ .'.niowe znajdują się w takiej ilości, 
że ludneść nie może ich spożyć.

Tonga jest jedynym państwem na 
świecie, w którym nie ma biednych. 
Gdy w Europie i Ameryce nędza jest 
spowodowana złymi warunkami, w 
Tonga jest ona wynikiem lenistwa i 
karana jest jako przestępstwo. Po osią­
gnięciu pełnoletności t. j. po ukończe­
niu 16 roku życia każdy mieszkaniec 
Tongi otrzymuje od państwa 8 akrów 

mej ziemi i musi ją zasadzić pal- 
..osowymi. To, co uzbiera, sta- 

,w(vi jego własność. Po jego śmierci 
ziemia wraca do państwa, które odda­
je ją innemu pełnoletniemu. Troskę o 
■wdowy i dzieci zmarłego obejmuje pań­
stwo, nie potrzebują się więc one oba­
wiać nędzy i głodu.

Królowa Salote Tubu, licząca obec­
nie 37 lat, otrzymała świetne wychowa­
nie w Sidney i w San Francisco i mówi 
płynnie językiem angielskim i francu-

sons wymijał samochód tak nieszczęśli­
wie, że najechał człowieka, który doznał 
złamania prawej nogi. Parsons zapłacił 
koszta i wypadek poszedł w zapomnienie.

Ale los o nim pamiętał. Oto przed kil­
ku tygodniami mr. Parsons bawił w 
Brighton i podczas przechadzki pewnego 
dnia został najechany przez samochód, do­
znając skomplikowanego stłuczenia prawej 
nogi. Mało tego, bo oto dziwnym zrządze­
niem losu kierowcą samochodu okazał się 
ten sam człowiek, którego mr. Parsons 
przejechał przed dwoma laty.

Co sądzić o tym wszystkim? Czy ma­
my tu do czynienia ze zwykłymi przypad­
kami, czy z czym więcej.

skim. Pobiera ona na listę cywilną 2000 
dolarów rocznie, co na tamtejsze sto­
sunki jest aż nadto wystarczające. Kró­
lowa prowadzi zresztą skromne życie. 
Zamiast pompatycznego pałacu zbudo­
wała sobie piękną willę i sprowadziła 
z Anglii nowoczesny 6-cylindrowy sa­
mochód, który sama prowadzi. Do 
przejażdżek na „prowincję", składają­
cą się z 400 wysepek, służy jej piękny 
jacht, który otrzymał w darze od ge­
neralnego gubernatora Australii jej oj­
ciec, król Jerzy II. Królowa nosi jako 
strój odświętny białą szatę z ciężkiego 
jedwabiu, płaszcz gronostajowy i koro­
nę z brylantów i szafirów. W stroju tym 
wywołuje kró^wa niezwykle wrażenie, 
bo nie nosi ani pończoch ani trzewików 
i jest dobre 2 m wysoka.

W imieniu królowej rządzi jej kró­
lewski małżonek Vilame Tugi. Jest on 
również^ 2 m wysoki i waży conajmniej 
150 kilogramów. Jest on jednocześnie 
premierem, prefektem policji, marszał­
kiem parlam entu.------

Królowa Salota i król Tugi mają 
czworo dzieci, którym królowa poświę­
ca cały swój wolny czas. Jest ona bar­
dzo łubiana przez ludność Tongi, nato­
miast mniejszą sympatią cieszy się jej 
małżonek, który lubi często popić i wy­
prawiać po pijanemu przykre awantu­
ry. Stąd pochodzi arcykomiczny fakt, 
że ministrem dworu królewskiego i mi­
strzem ceremonii jest pewien reprezen­
tant australijskiej fabryki win, którego 
zadaniem jest sprowadzanie dla księcia 
szampana po niskiej cenie.

Królowa przebywała przez 5 lat w

Pierwsze miejsce wśród najwyż­
szych gmachów świata zajmuje wieża 
Eiffel, mająca 300 metrów wysokości. 
Na drugim miejscu stoi wieża radiosta­
cji niemieckiej w Nauen, niedaleko Ber­
lina, licząca 260 metrów. Francuska ra­
diostacja w Saint Assisc posiada 16 
wież o wysokości 250 metrów.

Na czwartym miejscu stoi Reynolds 
Tower w Nowym Jorku ze swymi 67 
piętrami. Wysokość tego najwyższego 
domu na kuli ziemskiej wynosi 246 mę­
tów. Najwyższy do niedawna jeszcze 
dom na kuli ziemskiej, słynny Wool- 
worth Building, ze swymi 60 piętrami 
i 236 metrami wysokości zajmuje w 
klasyfikacji najwyższych budowli 5-te 
miejsce Wprawdzie klasyfikacja ta u- 
legnie niedługo zmianie, w Chicago bo­
wiem buduje się obecnie gmach 75-pic- 
trowy o wysokości 375 metrów, a w 
Detroit Sl-piętrowy' ,.Book Tower", 
który ma sięgać 283 metrów. Dom Sin- 
gera w Nowym Jorku liczy 186 metrów.

Najwyższy komin w świecie znajdu­
je się oczywiście w Nowym Jorku i li­
czy on 182 metry. Najwyższy komin w 
Europie, wysokości 141 metrów, znaj­
duje się w Bochum w Zagłębiu Ruhry. 
Komin ten wybudowano w 1826 roku. 
Wieża muzeum narodowego w Tury­
nie we Włoszech ma 165 metrów, ra­
tusz w Filadelfii w Ameryce 163 metry,

Sidney i w San Francisco^ książę 18 
miesięcy-w Londynie. Tam nauczyli się 
wszystkiego. Ale mimo to komiczny wi­
dok wywołuje na skrzyżowaniu dwu je­
dynych ulic w stolicy państwa widok 
brunatnego policjanta komunikacyjne­
go, kierującego ruchem ulicznym przez 
podnoszenie rąk i dmiącego w staro­
świecką trąbkę pocztową. „Ruch" pod­
lega na tym, że dokładnie co godzinę 
przejeżdża przez ulicę jeden samochód 
lub jeden wóz, zaprzężony w woła.

Armia składa się z 12 żołnierzy, re­
krutujących się z najlepszych rodzin. 
Noszą oni uniformy z niebieskiego 
płótna, bialę płócienne spodnie i czer­
wony fez, ale chodzą boso i nie mają 
karabinów. Ale za to w porcie stoją 
dwie stare armaty, z których oddaje 
się czasem strzały powitalne na cześć 
obcych okrętów. Naczelnym wodzem 
tej „armii" jest książę małżonek, który 
nosi lśniący od złota angielski mundur 
generalski.

W sali tronowej królewskiej willi 
stoi stary gramofon, ustawiony na czte­
rech czaszkach ludzkich. Ojciec królo­
wej, król Jerzy II, otrzymał go niegdyś 
od p wnego angielskiego rezydenta. 
Był on tak dalece zachwycony tym cu­
downym aparatem, że postanowił go 
specjalnie uczcić, dlatego kazał ściąć 
4 swoich nadwornych doradców i usta­
wić gramofon na ich głowach, ażeby 
uczcić w ten sposób i gramofon i 4 do­
radców! Ale od tego czasu obyczaje w 
Tonga stały się znacznie łagodniejsze i 
bardziej europejskie. W każdym razie 
— szczęśliwy kraj!

obelisk Jerzego Waszyngtona w' Wa­
szyngtonie 159 metrów, katedra w Ko­
lonii 158 metrów, piramida Cheopsa 
146 metrów, katedra św. Stefana w 
Wiedniu 137 metrów, a Bazylika św. 
Piotra w Rzymie 136 metrów. .

Na dalszych miejscach idą katedra 
w Antwerpii, której wieża ma 123 me­
try. Taką samą wysokość posiada wie­
ża kościoła św'. Pawła w Londynie. 
Wieża Torrazzo w Cremonie, ojczyźnie 
sławnego Stradivariusa. ma 121 me­
trów, wodociąg delle Torre w Spoletlo, 
budowany jeszcze za czasów rzym­
skich, 116 metrów, katedra we Floren­
cji 113 metrów,, ratusz w Brukseli 111 
metrów, katedra berlińska 110 metrów', 
mediolańska 109 metrów, wieża pałacu 
Inwalidów w Paryżu ma 105 metrów, 
ratusz wiedeński1' ma równe 110 mtr. 
Z gmachów, liczących mniej niż 100 
metrów wysokości, dzwonnica przy ko­
ściele św. Marka w Wenecji posiada 
99 metrów', pałac sprawiedliwości w 
Brukseli 98, statua wolności w' Now'ym 
Jorku 94, pomnik bitwy pod Lipskiem 
90, kanitol waszyngtoński 89, Panteon 
paryski 79 metrów, minaret Aja Sofia 
w Konstantynopolu, przebudowany z 
dawnej wspaniałej świątyni świętej 
ZotT .56 metrów, pochyla wieża w' 
Pizzie 55 metrów, kolumna zwycięstwa 
w B inie 51, Łuk Tryumfalny w Pa­
ryżu 50 metrów'.

i i i

Najwyższe gmachy świata

nlutkich drucików, przymocowanych u 
obu ramion każdej figurki. Tak „pusz­
czona" figurka wyglądała, jakby się 
rzeczywiście o swoich siłach porusza­
ła, co robiło nadzwyczajne wrażenie.

Po długotrwałych próbach udało się 
j'ako tako opanować wszelkie trudności 
I w dzień Bożego Narodznia zaproszo­
no na generalną próbę pułkowmika ro­
syjskiego, który z zachwytem wyrażał 
się o produkcjach naszych drewnianych 
aktorów. Zaproszenie to było pociągnię­
ciem taktycznym, gdyż chodziło nam o 
to, by przedstawienia nasze dla tamtej­
szych Polaków odbywały się bez szy­
kan ze strony władz rosyjskich.

Nadchodził wieczór, a z nim zbli­
ża! się czas wystawienia naszej „pre­
miery". Wiedzieliśmy, że się musi udać, 
bo o tym przekonały nas kilkakrotne, 
bo o tym przekonały nas próby. 
Wiedzieliśmy co, kto, gdzie i kiedy ma 
mówić, jednak wszystkich nas opanował 
jakiś Igjt i łdenerwo.wapje. Wiedzieliś­

my o tym, że żyjące tam pokolenie Po­
laków nie widziało jeszcze podobnego 
widowiska i dlatego ciekawi byliśmy, 
jak na nie zareaguje. Interesowało nas 
także, jakie wrażenie zrobi nasza szop­
ka na mieszkających tam powstańców 
z 63 r.

Mała sałka. w domu księdza proboJ 
szcza, gdzie mieściła się kaplica, ledwie 
pomieściła widzów. Przyjeżdżali zdale.7 
ka. nawet kilkadziesiąt wiorst, byleby 
tylko zobaczyć przedstawienie, urzą­
dzane przez jeńców-Polaków. W salce 
znaleźli się także starzy, siwi powstań­
cy, którzy przyszli w swoich narodo­
wych kontuszach. Szopkę swoją, mebel 
duży, bo 1,80 m. szeroki, ustawiliśmy 
na'wysokości oczu w drzwiach, od dołu 
i w górze zasłaniając-kocami. Odezwał 
się pierwszy, drugi i trzeci dzwonek. 
Przed scenę wyszedł „Dziad-tułacz", 
który w barwnych słowach opisał tu­
łaczkę narodu polskiego po wszystkich 
krańcach świata. Niskim basem i długo

przemawiał prof. Jańczy, ukryty za 
szopką a słowa jego, jak wolno spada­
jące krople wody, wrębywały się w ser­
ca młodych i starszych słuchaczów.

Po chwili podniosła się kurtyna przy 
akompaniamencie przeraźliwych wrza­
sków i pisków. Z czeluści piekielnych 
buchnął siarczytsy ogień (przygotował 
go jeniec-aptekarz), a czterech zwin­
nych diabełków podskakiwało wśród 
ognistych skał, przewracało koziołki, 
świszcząc i sycząc. Była to scena t. zw. 
diabelska.

Dzieci, zebrane w salce buchnęły pła­
czem i poczęły się toczyć ż krzykiem ku 
wyjściu, względnie tulić się do matek. 
Nawet i starszych opanowała jakaś 
trwoga, gdy nagle ukazało się im ogni­
ste piekło, a w nim żywe, podskakujące 
czerwone czarcie istoty. .

Przedstawienie musiało być na chwi­
lę przerwane, aż do czasu uspokojenia 
widowni, co nastąpiło dopiero po od­

Motoryzącja koiex 
na zachodzie Europy
Motoryzacja kolei na zachodzie Europy

W szeregO państw europejskich obser­
wowany jest na przestrzeni ostatnich lat 
rozwój motoryzacji kolejnictwa. Za wpro­
wadzaniem motorów do komunikacji szy­
nowej przemawiają następujące zalety te­
go rodzaju napędu: wysoki poziom połą­
czenia mocy mechanicznych, co umożli­
wia rekordową redukcję czasu jazdy, moż­
liwość pracy - lokomotyw w ogromnym, 
promieniu działania, czego nie mają loko­
motywy parowe, ograniczone konieczno­
ścią częstego nabierania wody i elektrycz­
ne, zależne od takich czynników przypad­
kowych, jak defekt elektrowni, czy defekt 
przewodów, ani wreszcie elektryczne jed­
nostki napędo»we, czerpiące prąd z aku­
mulatorów (duży ciężar). Za zaletę pocią­
gów motorowych uważa się powszechnie 
ich krótkość przy znacznej elastyczności 
motoru, dzięki czemu uzyskuje się błyska­
wiczne przyspieszenie biegu. Wymieniają 
tu również łatwość nadania pociągowi 
motorowemu — kształtu aerodynamiczne­
go. Te wszystkie zalety spowodowały, i£ 
na europejskich liniach kolejowych kur­
suje już przeszło 2.500 jednostek (pocią­
gów) motorowych.

W Belgii i w Anglii przeważa napęd 
motorowy w komunikacji lokalnej, we 
Francji zmotoryzowano głównie pospiesz­
ny ruch krótkodystansowy, w Italii zaś — 
pospieszny ruch dalekobieżny. Fakt, iż w 
Anglii nie osiągnięto w zmotoryzowanym 
przewozie kolejowym szybkości ruchu 
większej od 106 km na godzinę tłumaczy 
się stosowaniem słabych jednostek napę­
dowych, chociaż przemysł angielski do­
starcza zagranicy jednostek motorowych o 
znacznie wyższej mocy. Nie ulega wątpli­
wości, że wynika to z polityki przemysłu 
węglowego, zaniepokojonego postępami 
motoryzacji na kolejach.

Dania jest klasycznym przykładem pla­
nowego przestawiania komunikacji szyno­
wej z napędu parowego na napęd motoro­
wy (olejami ciężkimi). Na tamtejszej sieci 
kolejowej o łącznej długości 2.500 km uru­
chomiono w ciągu dwu ostatnich lat 40 
jednostek pociągowych, — dieselowo- 
elektrycznych oraz 8 pociągów motoro­
wych. Zmotoryzowane pociągi duńskie od­
znaczają się znaczną długością: w 7 wa­
gonach znajduje miejsca 500 podróżnych.

We Francji zbudowano lokomotywę 
motorową o mocy efektywnej 4.400 koni 
parowych — rozwijającą przeciętną szyb­
kość 130 km na godzinę, rekord zaś szyb­
kości wagonu motorowego ustali! na linii 
Hamm — Hannower — t. zw. „Latający 
Kolończyk" — 132 km na godzinę.i

Problem przenoszenia energii rozwiązy­
wany jest w Niemczech, Holandii i w 
Danii przeważnie przez stosowanie trans- 
misyj elektrycznych, wę Francji zaś, Italii 
i w Anglii stosuje się częściej transmisjo 
mechaniczne. Dobre wyniki zdaje się za­
powiadać również napęd dieselowo-hydrau- 
liczny. Ostatnio przeważać zaczyna dąż­
ność do stosowania mniejszych wagonów 
motorowych. Na początku 1937 r. zamó­
wiono razem we Francji, w Niemczech, w 
Italii, w Czechosłowacji, Danii i na Wę­
grzech -— z górą 1.950 takich jednostek, 
za tym dostarczanie ich zwiększy europej­
ski tabor pociągów motorowych z 8.500 o 
z górą 75 proc. —- do prawie 4.500 jedno­
stek.

powiednim wyjaśnieniu z naszej stro­
ny.

Dąlsze przedstawienie odbyło się bez 
żadnych przeszkód ze strony słuchaczy. 
Przesunęła się więc przed widzami: sce­
na z pastuszkami, chłop z żydem, wese­
le krakowskie, scena Herodowa, trzech 
Mędrców przy żłóbku i inne. Przez sce­
nę przewinęło się 66 figurek, a niektóro 
z nich po dwa i trzy razy. Np. królowio 
jechali na wielbłądach, następnie przy­
szli do Heroda, a w końcu pokłon od­
dali małemu Jezusowi.

Najwięcej podobąła się scena z tań­
cami ludowymi różnych grup regional­
nych. Za szopką raźno przygrywała ka­
pela, w skład której wchodzili: legioni­
sta Jan Zabłocki i Stanisław Stańczyk 
na skrzypcach, a na gitarze L. Dattner. 
Grali skocznego krakowiaka, góralskie­
go i pełnego werwy mazura. Cztery pa­
ry tancerzyf krakowiaccy, górale, ułan z 
dziewczyną i czwarta para spod Łowi­
cza) kręciły się y kółko, to n krzyż pa-
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Napoleon na Łużyćacli
i  J e g o  w i e r n y  s ł u g o

W łużyckich „SrbskicH Novinach“ 
ogłosił literat Romuald Domaszka pa­
miętnik swego dziadka, Michała Młon­
ka, który przez lat dwanaście był zau­
fanym sługą tiłdpoleona, towarzyszył 
mu w wyprawie na Rosję i na wygnaniu 
pa-wyspie św. Heleny. Ciekawsze wy­
jątki z ogołszonego Pamiętnika podał 
Kareł Kyas w ,.Narodnich Listach** 
(Praga).

Łużycki sługa Napoleona m .in. pi-
»ze:

„Ubierałem i rozbierałem cesarza i 
Jeśli można mówić o przyjaźni między 
cesarzem a prostym człowiekiem, by­
łem jego przyjacielem. Miał do mnie za­
ufanie pełne, jakim nie darzył nawet 
najwyższych dostojników. Tak mówił w 
oczy Talleyrandowi: jesteś pan gnój w 
jedwabnej pończosze, albo o ministrze 
policji Fouche mawiał: ten mię gotów 
każdej chwili zdradzić i swój nóż połą­
czyć z nożami wrogów moich. Cesarz 
lękał się, że go chce otruć, dlatego ja te 
same potrawy, co cesarz, jadłem i piłem 
najdroższe wina“.

Po bitwie pod Budziszynem wojska 
cesarza odmaszerowały z Łużyc na 
Śląsk. Napoleon kilkakrotnie przejeż­
dżał przez Łużyce. W okresie żniw po­
dziwiał stroje żniwniarek i słuchał ich 
śpiewów. A gdy znalazł się w okolicy, z 
której jego Michał pochodził, zapragnął 
poznać jego rodzinę.

„Jechaliśmy — pisze nasz Łużycza­
nin — do Dobroczyć. Serce mi waliło, 
co też powie ojciec i ciotka, gdy przy- 
jedzie do młyna cała gromada najdo­
stojniejszych panów, których szaty bły­
szczą złotem i srebrem**. Ludzie z pól 
biegli ku wsi i krzyczeli, że „Rusowie** 
jadą.

Orszak zbliżał się ku młynowi. Prze­
rażona „dopustym Bożem“ ciotka na­
szego bohatera, odżegnywała się od nad­
ciągających „czartów**. Siostrzeniec u- 
spokajał ją, przedstawiając, kto to je- 
dzie i ledwie przyprowadził ją do rów­
nowagi duchowej. Przyszedł ojciec. Syn 
go uspokoił: „Ojcze i ciotko, nie prze­
rażajcie się? To cesarz francuski ze swy­
mi marszałkami. Pragnie zobaczyć dom, 
w którym się urodziłem. Postawcie sto­
ły w ogrodzie pod drzwiami, odpocznie­
my tu przez chwilę".

Cesarz rozgadał się z łużyckim mły­
narzem, chwaiił jego syna, wypytywał 
się o stosunki domowe rodziny, p.olecił 
nakarmić i napoić konie. Marszałkowie 
usiedli za stołem, dobyli z torb swoich 
posiłek, który przepijali dobrym winem 
francuskim, też ze sobą przywiezionym. 
Dla cesarza przyniosła ciotka czysto ob­
myty talerz, ozdobiony łużyckimi obra­
zkami... Cesarz posłużył się przynie­
sionym talerzem i położył na nim swój 
ehleb, aby nie urazić ciotki".

Na wiadomość o niezwykłym gościu 
zbiegła się wieś niemal cała przy młynie. 
Cesarz był zadowolony, ale i zmęczony. 
Postanowił przenocować i polecił Mi­
chałowi postarać się o nocleg. I teraz 
zaczyna się moment romantyczny.

Michał, zasłyszawszy we wczesnej 
młodości o równości ludzi z hasła rewo­
lucji francuskiej, zakochał się w Mar- 
betce, szlacheckiej córce z pobliskiego 
dworu. Jej brat, który już poległ w bo­
ju, był Michała kolegą, ró:wieśnikiem i 
razem z nim się do armii zaciągnął. Tę

bogdankę miał teraz Michał możność 
i sposobność zobaczyć.

Obmyślił nocleg dla cesarza we 
dworze. Przysposobił wszystko. „Dobro- 
szyński pan prowadził za rękę swoją 
córkę, która się wystroiła i wyszła do 
komnaty, pokłonili się głęboko, pan 
przepowiedział parę słów po francusku 
na powitanie i przedstawił swą córkę". 
Panna przyniosła cesarzowi wody z so­
kiem malinowym. Napoleon do niej po­
wiada: „Byłaby z panny ładna żona dla 
mego Młonka... Nie zakochał się przy­
padkiem w pannie?" Jej rumieniec po­
wiedział mu, że tak: „Aha, zgadłem, po­
staram się o pierścionki dla was. Młon- 
ku, cieszę się, że poznałem twą narze­
czoną. A pan... mówił do jej ojca... — 
niech podziękuje Bogu, że pańska cór­
ka dostanie tak godnego małżonka".

Młodzi czuli się szczęśliwi. Ale woj­
na przerwaał ich radość. Ona została w 
domu, a on z cesarzem ruszył na północ. 
Po katastrofie nie opuścił swego pana. 
Był przy nim stale. Na wyspie skazania 
jadł z nim gorzki chleb wygnania. Kiedy 
Anglicy zastosowali oszczędności w wy­
datkach na wielkiego jeńca, zwolniono 
ośmiu ludzi z jego otoczenia. Zreduko-

Z fotografij spogląda na nas twarz 
filmowego czarnego charakteru. W 
istocie generał Doihara, o którego 
śmierci doniosły niedawno źródła chiń­
skie, miał głowę okrągłą, na krótkim- 
ciele, wzrok chwilami bystry, a chwi­
lami marzycielski, wąsy czarne, głos 
szorstki, zachowanie natomiast pełne 
przysłowiowej uprzejmości japońskich 
sumarajów. Tak wyglądał generał Doi­
hara, znany na Dalekim Wschodzie 
pod nazwą „Lawrenca z Mandżurii".

Doihara był szefem sekcji konty­
nentalnej wywiadu japońskiego i w o- 
statnich latach w sposób despotyczny 
kierował tajną dyplomacją japońską. 
W sprawach Mandżurii, Mongolii i 
Turkiestanu ukazuje się ustawicznie w 
oddali tajemnicza postać generała Doi- 
hary, sprawcy tajemniczych wydarzeń, 
mordów i zatargów, — które doprowa­
dziły do obecnych krwawych walk na 
Dalekim Wschodzie.

W r. 1932 po zgonie tajemniczym 
japońskiego kapitana Nakamury, ów­
czesny pułkownik Doihara prowadzi 
śledztwo w tej sprawie, stwierdza wi­
nę władz chińskich i w ten sposób do­
prowadza do ekspedycji karnej. On to 
również organizuje rokosz wojsk man­
dżurskich, który stał się wstępem do 
stworzenia państwa mandżurskiego pod 
wpływami Japonii. On to skłania księ­
cia Tewang do tego, aby na zebraniu 
szefów szczepów mongolskich i wyso­
kich dygnitarzy duchownych ogłosił 
autonomię Mongolii. On wreszcie dąży 
do odłączenia Turkiestanu od Chin, ko­
rzystając z ustawicznych walk w tym 
kraju, a oficerowie, działający w cha­
rakterze agentów z jego polecenia,

wany został i Michał. Ale nie zaraz 
mógł wrócić do ojczyzny. Anglicy uwię­
zili go i skazali na rok pobytu na przy­
lądku Dobrej Nadziei. Dowiedział się 
o tym cesarz i przesłał mu w podarunku 
złotą tabakierkę.

Nie miał szczęśliwego powrotu do 
Anglii. Burza zniszczyła okręt, Młonka- 
rozbitek stracił i pamiątki i oszczędno­
ści; w ostatniej nędzy wypuścili go An­
glicy ze swoich obieży. Wrócił na Łuży­
ce. We młynie powitała go wierna na­
rzeczona. Młyn — to jedyna reszta z 
dawnego majątku dworskiego. Następ­
nego roku jesienią otrzymał list z Fran­
cji od. swego druha, Marchanda, który 
został przy cesarzu aż do ostatniego 
dnia jego żywota; pisał mu o śmierci i 
o pogrzebie Napoleona. Nawet bogaty 
zapis cesarski nie doszedł do Młonka, 
ledwie jakiś drobiazg.

Napoleon III pamiętał o wiernym 
dla Bonapartego Łużyczaninie i odzna­
czył go medalem wojskowym. Młonka z 
dumą nosił tę odznakę w każdy dzień 
świąteczny. Zmarł w roku 1876 w wie­
ku lat dziewięćdziesięciu. Tuż przed 
zgonem jeszcze wspomniał swego wiel- 

I kiego cesarza. , ,

próbują oddać władzę w ręce Abd-el- 
Kerima, wnuka srogiego sułtana turec­
kiego Abdul Hamida. Doihara również 
jest autorem konstytucji Mandżukuo i 
jest doradcą i protektoratem nominal­
nego władcy tego państwa, księcia Te­
wang, a potem jest szarą eminencją w 
Europie pod dawnym swoim imiepiem 
Puji.

Ludzie, znający generała Doihara, 
zadawali sobie nieraz pytanie, w jaki 
sposób ten człowiek tak spokojny, ła­
godny, nieodróżniający się niczym od 
otoczenia, doszedł do stanowiska kie­
rownika straszliwego aparatu, którym 
jest wywiad japoński. Sprawa jest jas­
na:, Doihara był człowiekiem niezwy­
kłej przenikliwości i inteligencji, ale nie 
miał za grosz talentów wojskowych. 
Wobec tego przerzucił się na teren 
służby szpiegowskiej.

Nauczył się wszystkich języków i 
dialektów, używanych na olbrzymich 
obszarach między Kantonem i Włady- 
wóstokiem i w przebraniu kulisa, wę­
drownego przekupnia lub myzukanta 
zwiedzał wszystkie kraje Dalekiego 
Wschodu. Po powrocie do Tokio wstą­
pił do wywiadu, a .jego kierownicy 
wkrótce nabrali zaufania do talentu 
młodego oficera.

Po zamordowaniu kapitana Naka­
mury, które partia wojskowo-japońska 
postanowiła wyzyskać dla swoich ce­
lów, generał Araki posłał Doiharę do 
Chin dla przeprowadzenia śledztwa. 
Udanie się tej misji pozyskało Doiha- 
rze zaufanie generała Honyo, który po­
wierzył mu kierownictwo biura poli­
tycznego. Po ukończeniu kroków wo-

Japonia otrzymała 
nowego biskupa

TOKIO. Sw. Kongregacja propagandy 
wiary podjęła ostatnio doniosłe postano* 
wienie dalszego rozwoju hierarchii katołic* 
kiej w Japonii. Postanowiono mianowicie 
dotychczasową archidiecezję tokijską roz« 
dzielić na dwie części, wydzielając z nie( 
nową diecezję z siedzibą biskupią w Joko* 
hamie.

Rządy tą nową diecezją powierzono do* 
tychczasowemu arcybiskupowi Tokio msgf. 
J. A. Chambon z paryskich misyj zagrani* 
cznyeh, który otrzyma godność arcybisku­
pa tytularnego. Arcybiskupstwo tokijski® 
natomiast obejmie nowomianowany arcybi­
skup Piotr Dot Taisuo, Japończyk z poch#* 
dzenia, były wychowanek kolegium propa­
gandy w Rzymie, ostatnio sekretarz del»* 
gatury apostolskiej w Japonii.

W ten sposób najwyższa godność w hie­
rarchii kościelnej Japonii dostaje się w rę­
ce duchowieństwa krajowego, przez eo u- 
czyniono nowy poważny krok naprzód W 
kierunku realizacji pragnień Ojca św. Piu­
sa XI obdarzania krajów misyjnych w mia­
rę możliwości własną hierarchią kościelny

jennych w r. 1932 on to miał’ misję 
przeprowadzenia układów z Chińczy­
kami i ustalenia warunków i szczegó­
łów odnoszących się do ilości i przy* 
wilejów oddziałów japońskich, mają* 
cych odtąd objąć służbę w północnych 
Chinach.

Jest rzeczą znamienną, że tekst 
trzech traktatów, narzuconych Chiń­
czykom przez Doiharę, jest dotąd nie­
znany, mimo, że opinia chińs*" 
zagjaniczna nieraz domagała 
nienia ich. Rządy w Tokio i Nanw.... 
jednakowoż nie chciały podać tych 
traktatów do publicznej wiadomości. 
One to obecnie i ich sprzeczna inter­
pretacja przez Japonię i Chiny stały się 
powodem, formalnym obecnej krwawej 
wojny na terenie Chin. Wiadomo, że 
starcie między oddziałami japońskimi 
w okolicy Pekinu a Chińczykami stało 
się wstępem do rozgrywających się o- 
becnie wypadków. Obie strony powo­
łują się na tajemnicze traktaty i zarzu­
cają przeciwnikowi że nie dotrzymały 
zawartych w nich postanowień.

Doihara przypomniał Lawrenca nls 
tylko swoim talentem genialnego wy­
wiadowcy i intryganta politycznego w 
najwyższej skali, ale i rozbieżnością 
między życiem zewnętrznym zawodo­
wym, a życiem prywatnym. Doihara 
był znakomitym matematykiem i w 
wolnych chwilach chętnie rozwiązywał 
najtrudniejsze problemy. Był zbiera­
czem dziel sztuki, zagłębia! się w stare 
rękopisy japońskie. Koniec genialnego 
szpiega byl — można powiedzieć — 
stylowym zakończeniem tej tak nie­
zwykłej i tajemniczej kariery.

Śmierć tajemniczego generała-szpiega
Generał Doihara, japoński Lawrence —  Szef wywiadu japońskiego —  Człowiek, który rozsadzał 

Chiny —  Tajemniczy traktat z r. 1932 —  Podwójne życie genialnego szpiega

rami do^iebie przyskakiwały, to zno­
wu przed orkiestrą stając wyśpiewywały 
*a zmianę różne kuplety.

Trzy pary rąśc, stojących na podwyż­
szeniu, „maszynistów" musiało się do­
brze uwijać, aby figury taneczne wypa­
dły udatnie. Przy „kółeczku" figury mu­
siały iść z rąk do rąk, a trzeba było 
rzeczywiście precyzji w ruchach, aże­
by we wszystkich sześciu rękach był ten 
sam rytm, to nowoczesne podrzucanie 
rąk, by wywołać wrażenie kroków ma- 
*ura, czy też krakowiaka. Z tego zada- 
nai nadzwyczaj dobrze wywiązali • się: 
prof. Seifert, Szalbot i Słomka. Reszta 
aktorów, ukrywająca się szopką, a wy­
śpiewująca różne kuplety, względnie re­
cytująca teksty mówione, przejęła się 
swoimi rolami i dlatego całość wypad­
ła nadspodziewanie dobrze.

Występy nasaych lalek wywarły głę­
bokie wrażenie na widzach. Młodzież z 
otwartymi ustami przypatrywała się ró­
żnym scenom, nie odrywąjąc ani na^

chwilę wzroku od poruszających się 
figurek. Starsi byli wzruszeni, co można 
było zauważyć po oświetleniu sali. — 
Staremu, siwemu powstańcowi spływały 
łzy po sumiastych wąsach, które szyb­
ko i skrycie osuszał chusteczką. Kobie­
ty czyniły to otwarcie. I nie można się 
im było dziwić, gdyż i my robiliśmy to 
samo.

Przedstawienia te powtarzaliśmy na 
ogólne żądanie jeszcze kilka razy, a za­
wsze z jednakowym sukcesem. Była to 
dla tamtejszych Polaków prawdziwa 
biesiada, na której ich uczucia patrio­
tyczne zostały pokrzepione, a dusze ich 
zostały przeniesione na przeciąg dwóch 
godzin na Ojczyzny łono. Niejedni z 
nich może poraź pierwszy widzieli śli­
czne stroje góralskie i krakowskie i 
przysłuchiwali się czystej polskiej mo­
wie, polskiej muzyce i polskim przy­
śpiewkom. A czyż złożenie darów małe­
mu Jezuskowi przez weterana z 63 ro­
ku, legionistę Marsz. Piłsudskiego i żoł-

nierza-Polaka, służącego w armii austr., 
a następnie prośba o przywrócenie wol­
ności Ojczyźnie, nie podnosiła ducha 
narodowego w duszach starszej, znajdu­
jącej się tam generacji? Na przeciąg 
dwóch godzin przynieśliśmy im Polskę 
na Syberię z łanami polskiej pszenicy, z 
górami, lasami i rzekami wraz z ludem 
polskim z różnych grup społecznych, 

-które śpiewał, mówił i tańczył, a wszy­
stko to tchnęło polskością, ukochaniem 
wszystkiego co polskie, co tak dalekie, 
a jednak bliskie. Najbardziej wzrusza­
jącym momentem było zjawienie się 
dwojga małych dzieci przed żłóbkiem, 
które w kornej modlitwie prosiły o pol­
ską dla nich i dla ich równieśników 
szkołę. I wyprosiły...

Zamierzony przez nas cel został o- 
siągnięty. Chodziło nam bowiem o to, 
ażeby przez niewinną szopkę, przemy­
cając w niej masę różnych patriotycz­
nych haseł, zwrotów i nawoływań, pod­
nieść na duchu, utrwalić w wierze i

wskrzesić iskrę miłości ojczyzny upada­
jącej na duchu tamtejszej Polonii.

Na drugi rok tą samą szopkę graliś­
my sześć razy w Nowonikolajewsku dla 
naszych braci zamieszkałych w tym 
mieście. Widocznie tak produkcja, jak i 
figurki musiały być ładne, co potwier­
dzało by takie odezwanie się jed­
nego z tamtejszych inżynierów: „Pano­
wie! Ta szopka musi znaleźć się w mu­
zeum w Warszawie. Toż to arcydzieła 
te laleczki. Naprawdę czegoś podobne­
go, a tąk wspaniałego w moim życiu je­
szcze nie widziałem..." J. S.

W każdym
domu polskim
eolskie pismo!

r



%-
Bej Potnocy PoIsIco-KafoTidcidi Towa­
rzystw \ Bractw Różańcowych z siedzi­
bą w Bochum — z tego miejsca stwier­
dzam, id  naczelna organizacja Związek 
Polaków w Niemczech staje dzielnie w 
pbronie Wiary Ojców naszych*'.

Braterstwa ogniwem spięci
Przemawia w imiemu śpiewactwa 

polskiego na Westfalii i Nadrenii Ku­
ba P r z y b y l s k i .  Rozlegają się po 
sali pełne mocy, radości i zapału sło­
wa :

„Hej! radością oczy błysną i wieniec 
czoło okrasi,

I. wszyscy mile się ścisną, bo to 
wszystko bracia nasi...- .

' Braterstwa ogniwem spięci.
Zdejmijmy z  serca zasłonę!
Otwórzmy myśli i chęci święte — co 

j tu objawione!

fNie było łatwą, rzeczą dobić w  cią- 
jgu 15 lat dó dzisiejszego radosnego 
dnia. Ale tymbardziej z dumą stwier­
dzić możemy: omylili się wszyscy ci, 
jktórzy przepowiadali nam naszą zgubę 
}— bowiem resztka naszego ludu pol­
skiego na wychodźtwie była owiana go­
rącą miłością i przywiązaniem do wiary 
i kultury oraz języka ojczystego. I 
ta reszta nie dała Sprawy za wygra­
ną. Wyczuwała ona potrzebę opieki nad 
Ęobą i założyła dla siebie wielki gmach, 
którym jest nasza ojcowska organiza­
cja Związek Polaków w Niemczech".

Okrzykiem: „Nasza ojcowska or­
ganizacja Związek Polaków niech żyje", 
podjętym przez wszystkich, ojciec śpie- 
wactwa na Westfalię i Nadrenię zakoń­
czył’ swoje przemówienie.

Kolejno składali życzenia ipp. S i c - 
Ja, jako sekretarz Dzielnicy II, red1. P i e- 
i n i ę ż n y  S e w e r y n ,  jako przedstawi­
ciel Dzielnicy IV i Z b l e w s k i ,  jako 
przedstawiciel Ziemi Malborskiej.

Następnie składał życzenia prezes

Związku Kół Śpiewaczych z Berlina — 
M i c h a ł ’ Kmi e c i k .

Wasze i nasze serca bez granic 
Polactwu są oddane

„Gdy wczoraj żegnałem śpiewa­
ków polskich w Berlinie — na Uro­
czystości Związku Kól Śpiewaczych ze­
branych — by udać się do Was na dzi­
siejszy manifestacyjny sejmik, mówio­
no mi w Berlinie1: pozdrów Rodaków 
naszych, którzy — tak jak i my — 
od pokoleń całych na wychodźtwie pra­
cują! Pozdrów ich i powiedz, że w 
dzień Sejmiku w Bochum myślą i ser­
cem z nimi będziemy. W dniu dzisiej­
szym tak uroczystym i wspaniałym chcę 
tu. przed Wami stwierdzić, że choć na 
różnych żyjemy terenach nie dzieli nas 
ani przestrzeń, ani dzielnice, bo serca 
polskie — tak Wasze jak i nasze bez 
granic Polskości są oddane i łączą, nas 
w jedną rodzinę Ludu Polskiego w 
Niemczech.

Wasze i nasze ręce w zgodnej za­
pracowały się pracy — dla jednej nam 
i wrspólnej Sprawy polskiej w Niem­
czech! Na Waszych i na naszych sztan- 
darachsą Rodła! Wasze’ i nasze ser­
ca bez granic Pofactwu są oddane!"

Z ramienia Sekretariatu i Patrona­
tu Polskich Towarzystw Szkolnych'prze­
mówił S t a n i s ł a w  K u b i a k ,  po czym 
R o m a n  K a c z m a r e k  w imieniu mło­
dzieży, S t a n i s ł a w  P a  s z k o w i a k w 
imieniu Stowarzyszenia Czytanek Ludo­
wych, M a t e u s z  J e z i e r s k i  j ako 
przedstawiciel Banku Robotników w 
Bochum, red. M a r i a n  K w i a t k o w ­
ski ,  H i l a r y  L u b r a  ń s k i  ze Zjedno­
czenia Pracy, ks. Maćkowiak.

Życzenia również złożył ks. K i­
l i ń s k i  z Aitenessen, który w pięk­
nych słowach wskazał na wierność Po­
laków' do Kościoła i zakończył hasłem: 
„Wiara święta i polski Naród nasz".

Następnie odczytano nadeszło tele­
gram)'.

Radość ta przepcha się przez zapory
złych nawyknień, przedrze się przez ta­
my starych poglądów', odświeży zapał, 
wskrzesi siłę i zrodzi czyn.

Ślubowanie
Twarde było i przekonywujące wy­

znanie, które wszyscy w postawie sto­
jącej za gospodarzem- tej Dzielnicy po­
wtarzali :

Wielką miłością Matki-Ojczyzny prze­
jęci,
Rodłem, symbolem kulturalnej łącz­
ności z Macierzą złączeni,

Młody
.

A potym przemówił przedstawiciel 
tych, co u Ojców' boku do walki naro­
dowa j się sposobią i walkę tę przejmą. 
Nazwisko jego było Mikołajczak. Ale ■ 
to nie był Mikołajczak jakiś; to byl 
Polak miody w Niemczech, to byl każ- 
oy z Polaków, a takich na sali było 
bardzo dużo, a takich, w Niemczech jest 
bardzo wiele.

„Wzrusza nas — powiedział miody 
Polak — do głębi chwila dzisiejsza. 
Mówię nas, mówię o wszystkich, bo 
wierzę, że nie ma tu wśród nas niko­
go, którego by serce żywiej nie zabiło.

Przemawialiście do nas, kochani 
rodzice nasi, ale siebie nie wychwalacie, 
nic o własnych zasługach nic mówicie, 
jeno stale wynurza się z Waszych słów 
troska o przyszłość, o pokolenia na­
stępne, a więc o nas młodych. Rozpa­
miętywaniem przeszłości pokrzepiacie 
się. Z minionych dni 1 doświadczeń bie­
rzecie naukę, wzajemnie nawoływuje- 
cie do w'ytrwania a w nas wzniecacie 
ogień zwycięskiej mocy.

My, jednak młodzież polska w 
Niemczech wiemy, jak wielkim jest 
Wasz czyn, co dla nas jest błogosła­
wieństwem.'Chylimy przed Wami gło­
wy i przyrzekamy Wam, że nie prze- 
trwonimy, nie zmarnotrawimy dzieła 
Waszego i strzec go będziemy jak oka 
w głowie.

Będziemy wyznawali wiarę Waszą 
i przodków' naszych. Tę wiarę przeka­
żemy następnym, którzy po nas przyjdą. 
( Okl aski ) .

Będziemy kochali i mówili Wa­
szym językiem polskim. Ten język ko­
chać i nim mówić nauczymy dzieci na­
sze. ( Okl aski ) .

Będziemy pielęgnowali nasze o' v- 
czaje polskie a przez nas pielęgnować 
je będą pokolenia następne. ( Okl a s k i )

Zapał i silę do tej walki odziedzi­
czyliśmy od Was. Przygotowanie zaś 
zdobywamy udziałem w Waszych po­
czynaniach.

Dzisiaj obieramy sobie za cci u- 
rzeczywistnienie programu piracy sta­
wionego przez naszą Radę Naczelną.

I rogram ten wypełnimy.
Nie odstrasza nas nic, jesteśmy mło­

dzi i Polacv, synowie zacnych rodziców'. 
( Okl aski ) .

To stwierdzenie wystarcza nam, by 
nie cofnąć się przed’ żadną przeszkodą, 
by ani razu nie załamać się lub spocząć.

Ogarnął nas potężny i radosny 
wiew, co każdego Polaka zniewala do

z honorem Polaka, Ojczyznę i dobra 
narodowe szanować ślubujemy! 
Wytrwałą pracą i wiarą chwalebną 
przyszłość życiu polskiemu na wy­
chodźtwie zapewnić chcemy!
W obronie naszych ideałów wspólną 
siłą stawać będziemy!
Wierni idei naczelnej organizacji —. 
Związku Polaków Ludowi naszemu 
pomocą służymy!

Polak
codziennej i na każdym miejscu sDu­
py dla Połactwa. Polskość nam jest 
świętą, jak Wam była świętą, tak i 
>ędzie świętą dla dzieci naszych". (Hu­
c zne  o k l a s k i ) .

1 ak mówił przedstawiciel zwycię­
skiego pokolenia, dla którego nie ma nic 
niemożebnego.

Bil z tej mowy zapal, wylewała 
się radość i tchnęła wiara, jak snop 
promieni, oświecający drogę i spalają­
cy starczą tępotę beznadziei, smutku, 
rriałowiary i cierpiętnictwa.

Mówił przedstawiciel młodzieży, 
której w piersiach radość i duma kipi.

Oto młodzież polska w Niemczech 
na podwalinach szanownych murów, na 
ścianach wielkiego gmachu, strzeliste 

ować będzie wieżyce.
Prąd żywotny noveych pragnień 

płynie w żyłach i porywa młodzież do 
czynu.

Młodzieży naszej nie gnębi pytanie: 
co robić, w jakim zakresie?

Nie przygniata wątpliwość w 
ideały.

I wszyscy dziękowali przedstawicie­
lowi młodzieży, dziękowali starzy i 
młodzi, dziękowały dostojne matki i 
ojcowie, dziękowali rówieśnicy.

Entuzjazm wyrażający się w głoś­
nych oklaskach, w płonących oczach i 
zachwyconych1 twarzach słyszało się, wi­
działo 'i odczuło... Rozradowaniem za­
grzmiała hala. Chwila ta stała się stra­
żą niezwalczoną, co w sercach ryje się 
wyraźnie i trwale, -co silę daje, wszel­
kie słabe uczucia odpycha, co bezna­
dzieję zwątpialych serc w głośny po- 
dzwon wielkiej i żywej wiary przeista­
cza.

Hasło
Hasło Polaków w' Niemczech śpie­

wano. To byl śpiew, co nie byl tylko 
na ustach, ale i w duszy. A oczy Oj­
ców i Matek na śpiewającą młodzież 
zwycięską patrzące, błogosławiły dzie­
ci. Wiedzieli, że rozpalił się w' ich ser­
cach płomień, co pamięcią podniecany 
zniczem będzie.

Jubileuszowy Sejmik Dzielnicy 111 
dla młodzieży w Westfalii i Nadrenii 
stal się sposobnością wykazania pracy, 
której młodzież ta dokonała. Występy 
chóru, * przedstawienia i recytacje, któ­
rym przyglądali się rodzice młodych 
Polaków urozmaiciły ten ogromny 
Zjazd Połactwa Westfalii i Nadrenii.

Telegram od ks. dr. Domańskiego
Ksiądz Patron Domański na Zjazd przybyć nie mógł. W telegramie 

jednak doniósł, iż calem sercem bierze udział w uroczystym dniu Polaków 
z Westfalii i Nadrenii, życząc dalszego błogosławieństwa Boż!ego w pracy 

'ć-kości.
Robota — to grunt

Pogląd na 15-letnią pracę Związku 
Polaków w Niemczech Dzielnica III dał 
kierownik M i c h a ł  W e s o ł o w s k i .

Jeśli ja dzisiaj wyjątkowo od­
stępuję od naszej zasady niemówienia 
o naszych osiągnięciach’, jeśli dziś wy­
mieniłem niektóre tylko z nich, wyraź­
nie podkreślam, niektóre tylko szcze­
góły, to i mnie nie chodzi o reklamę 
dla organizacji naszej, bo dobra robota 
mówi sama za siebie. Ja jestem zobo­
wiązany odświeżyć Wam w pamięci te 
chwile ważne i jasne, albowiem daję 
pogląd na działalność Związku Polaków 
w Niemczech na terenie Dzielnicy III 
—■ Westfalia i Nadrenia.

Kończąc, tak mówi: „Silna i nieu­
gięta woła, mocna i niczeni nie zachwia­

na wia*a pozwoliła nam przetrwać naj­
cięższe chwile. Doczekaliśmw się 15-lc- 
cia Związku Polaków w Niemczech.

Dumny jestem i dumni możemy 
być wszyscy z tego, czegośmy dokonali 
i proszę Was, idąc do Waszych miej­
scowości, opowiedzcie wszystkim i wy­
tłumaczcie, że umiłowanie i docenienie 
godności własnej Polaka jest warun­
kiem przyszłości naszej, że poczucie od 
powiedzialności każdego Polaka za te 
raźniejszość i przeszłość Połactwa w 
Niemczech jest naszą ostoją, że wielka 
miłość, wiążąca nas z matką-Ojczyzną 
dodaje nam mocy wytrwania, że wy­
trwałą pracą i wiarą wywalczymy 
chwalebną przyszłość Życiu polskiemu."

Wiara Ośców naszych 
jest wiara naszych dzieci!

Dr. Jan Kaczmarek mówi
A teraz prezes K a ł u s  prosi Kie-1 

równika Naczelnego, by przemówił do, 
zebranych.

Witany hucznymi oklaskami wycho­
dzi na mównicę Kierownik Naczelny 
Związku Polaków w Niemczech, dr. Jan 
K a c z m a r e k .  Zaczyna z uznaniem mó­
wić o Ludzie Polskim w Niemczech, 
daje przykłady, które świadczą żywo, 
że dzisiaj tylko Związek Polaków po­
moc Polakom dać może.

„Ja jestem przekonany — powiada 
mówca — że Wy tutaj tysiącami zgro­
madzeni czujecie tę samą dumę, tę samą 
radość i tę samą wiarę, co ja. Ja 
wiem, że wszyscy świadomi sobie je­
steśmy wielkiego celu naszego, celu 
pracy naszej codziennej i żJc przekonani 
jesteśmy, iżi na nas przodkowie z nie­
ba patrzą.

A my wiemy, ź'e wiara Ojców na­
szych, jest wiarą naszych’ dzieci!

Mówił Kierownik Naczelny szcze­
rze. Mówił po męsku. Cisza zaległa 
halę, zasłuchane morze głów —

trzone jak gwiazdy liczne, oczy. A w 
tych oczach były łzy. Nie łzy, co z 
serca resztki życia wysączają, ale łzy 
najszczerszej radości, łzy mocnym bi­
ciem serca wyciśnięte.

A serca szeptały: dzierżyć sztandar 
będziemy wysoko i ręce nasze nie roz­
staną się z nim, chyba przez śmierć...

Oddamy go w młode ramiona, by 
na nowo powiał i rozwinął się, by ło­
pot jego nie ustał, by usłyszał go każdy, 
by wiew zwycięski Rodła dotarł wszę­
dzie, *bv wszyscy go pokochali miłością 
taką, jaką się kocha dosjtojny a kró­
lewski szum orlich piór.

Słowa mówcy, życiem drgające, do­
sięgały wszystkich i.promienie radosne 
zapaliły w sercach, głęboko w serca 
wnikały i będą w nich na zawsze go­
spodarowały.

Huczne oklaski i prawdziwe okrzy­
ki: „Niech żyje", co nieomal za każde 
zdanie mówcy dziękowały, zerwały się 
: i w szczerej Kierownikowi Na-
.^....emu podzięce.

Min. J. Beck w Berlinie
Konferencja z ministrem Neurathem

BERLIN. — W drodze do Genewy 
zatrzymał się min. Beck w Berlinie ce­
lem odnowienia kontaktu z osobistościa­
mi politycznymi Rzeszy. O godz. 11.30 
udał się min. Beck na Wilhelmstrasse, 
gdzie odbył półtoragodzinną rozmowę z 
min. Neurathem. Przy rozmowie tej o- 
becny był również ambasador polski 
Lipski. W rozmowie poruszony został 
całokształt aktualnych zagadnień mię­
dzynarodowych.

W dalszym ciągu swego pobytu w 
Berlinie min. Beck w;a/  z ambasado­
rem Lipskim podejmowany byl śnia­
daniem \\> ścisłym gronie przez premie­
ra Goeriuga, po czym o godz. 17 po 
południu odwiedził ministra propagan­
dy dr. Goebbelsa.

Wieczór minister Beck spędził w 
ambasadzie R. P. w ścisłym gronie to­

warzysząc) cli mu do Genewy osób i 
członków ambasady polski w Berlinie.

UiiadsK gabinetu Chautemps’a
I ARYZ. — Wbrew wszelkim ocze­

kiwaniom rząd premiera Chauteinps'a 
podał się do dymisji. Na nowego pre­
miera przewidziany jest min. Bonnet, 
który miał podjąć się trudnej misji sfor­
mowania nowego rządu. M sja ta jest 
niezmiernie ciężka, gdyż kryzys poli­
tyczny i finansowy Francji jest znacz­
nie głębszy niż to sobie wyobrażano. 

Upadek Cha.itcmps‘a z wielkim za­
niepokojeniem prócz Francji przyjęła 
Anglia. Mimo późnej pory dzienniki lon­
dyńskie wydały dodatki nadzwyczajne | 
zebrał się na narady gabinet

t
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nisier pr^ecitu rządowi irlandzHtemu
LONDYN..— Rokowania z Irlandią 

budzą wielkie zainteresowanie kół lon­
dyńskich.

Rokowania przygotowane były 
przez ministra dominiów Mac Donalda 
od' dłuższego czasu. Obecna inicjaty­
wa przyjazdu irlandzkich ministrów do 
Londynu wyszła od rządu irlandzkiego.

Według oświadczenia d'e Vałcry, 
złożonego w sejmie irlandzkim, tema­
tem rokowań będą: 1) podział Irlan­
dii, 2) obrona, 3) finanse. Najciekaw­
szą jest zapowiedź, że rozmowy doty­
czyć będą obecnego podziału Irlandii 
na t. zw. woFne państwo irlandzkie i 
na północną Irlandię, zwaną Ulsterem, 
a wchodzącą w skład W. Brytanii.

Dziś w Belfaście premier północ­
nej Irlandii, lord Craigavon, oznajmił', 
że wobec zamiaru de Valery wysunięcia 
kwestii podziału, rząd UIsteru postano­
wił zwrócić śię do ludności o wypo­
wiedzenie się w tej sprawie. Dlatego o- 
becny parlament zostanie 20 stycznia 
rozwiązany, a nowe wybory odbędą się 
dn. 9 lutego.

niebywałe mrozu tu m i i
CASABLANCA. — Od kilku dni

Maroko nawiedzione zostało przez nie- 
notowaną dotychczas falę Chłodów, po­
łączonych z wielkimi opadami śnieżnymi 
w górach Atlasu i okolicach podgór­
skich. Miasto Marakesz pokryte zosta­
ło warstwą śniegu, który nie topniał w 
ciągu 48 godzin. W Fezie i Meknesie 
zanotowano 7 stopni niżej zera. Rów­
nież w okolicach Casablanki termometr 
opadł do 2 st. poniżćj zera. Nie panują­
ce tu nigdy mrozy spowodowały w 90 
proc. zniszczenie plantacji ogrodowych. 
Nieustalone na razie straty obliczane 
tu są na wiele milionów franków. Wie­
le osad podgórskich i wszystkie poste­
runki wojskowe w Atlasie odcięte zosta­
ły przez zaspy śnieżne.

WIADOMOŚCI Z E  ŚWIATA

Uratowany nieboszczyk
Z Poznania dbnoszą: Ze wsi Potu- 

Tice przywieziono w tych dniach do 
szpitala w Wągrowcu pacjenta, który. 
cierpiał z powodu wrzodu na szyi. Za­
nim jednak przystąpiono do operacji, 
lekarz stwierdził, że chory życie za­
kończył’. Wobec tego przywieziono do 
kostnicy, skąd* 1 miał nastąpić pogrzeb. 
Następnej nocy dozorca usłyszał z kost­
nicy wołania o pomoc. Po wejściu do 
kostnicy ujrzał ze zdumieniem, że rze­
komy nieboszczyk stoi koło drzwi. Nie­
zwłocznie wezwał pomoc i chorego 
przewieziono natychmiast z powrotem 
do szpitala. Stan jego jest podobno, za­
dowalający.

Bielizna cennym majątkiem
1 narodowym

BERLIN. — Ogłoszono tu instruk­
cje dla pralni i gospodyń w sprawie ob­
chodzenia się z bielizną. Zwraca się u- 
wagę na konieczność umiejętnego i o- 
utrożńego prania, gdyż „bielizna jest 
cennym majątkiem narodowym".

Co do bielizny, sporządzonej z nie­
mieckich surowców zastępczych, zaleca 
się umiarkowane jej gotowanie (około 
15 minut). Wobec niepożądanych ko­
mentarzy; które w szerokich warstwach 
ludności łączono z tymi przepisami, je­
den z czołowych rzeczoznawców teks­
tylnych pisze, że zalecenie ostrożnego 
obchodzenia się z bielizną nie świad­
czy bynajmniej o niskiej jakości niemiec­
kich materiałów sztucznych.

12 statków sowieckich ugrzęzło 
w lodach na Oceanie Lodowatym

BERLIN. — „Nachtausgabe" do­
nosi ze Sztokholmu, że cztery sowiec­
kie łamacze lodu i 8 sowieckich stat­
ków handlowych, liczących ogółem 2

Ss. ludzi załogi, ugrzęzło w lodach na 
ceanie Lodowatym w odległości oko­

ło 500 kim. na północ od Syberii. We­
dług oceny kól fachowych, szanse przyj­
ęcia z pomocą zamarzniętym statkom so­
wieckim są znikome. Od dłuższego cza- 
*u z tymi statkami stracono łączność 
radiową. Zachodzi obawa, że niektó­
re z nich uległy zmiażdżeniu przez lo- 
fiy i zatonęły.

Niemcy iuż golowi na mecz z Polska
Niemieckie Biuro Informacyjne do­

nosi, że niemiecki związek bokserski u- 
stałił już skład' reprezentacji Niemiec 
na mecz z Polską, który się odbędzie 
w Poznaniu dn. 13 fu te go. Skład’ ten 
przedstawia się następująco:

Waga musza — Tietsch (Berlin), 
kogucia — Graaf (Berlin), piórkowa — 
Miner (Wrocław), lekka — Nurnberg 
(Berlin), półśrednia — Murach (Schal- 
ke), średnia — Baumgarten (Hamburg) 
półciężka — Vokt (Hamburg), ciężka — 
Runge (Wuppertal).

brak w polskiej reprezentacji Polusa i 
Chmielewskiego.

Mistrzostwa świata w tenisie stołowym
LONDYN. — W dniach 24 do 29 

stycznia odbędą się w Londynie mi­
strzostwa świata w tenisie stołowym. 
Do tych mistrzostw zgłosiło się 16 
państw: Polska, Niemcy, Egipt, Belgia, 
Czechosłowacja, Austria, Anglia, Fran­
cja, Holandia, Węgry, Irlandia, Amery­
ka, Walia, Jugosławia, Łotwa i Litwa.

Ustalono termin meczu z  Irlandią
Niemieckie Biuro Informacyjne za­

znacza, że — zdaniem fachowych kół 
niemieckich — bokserzy niemieccy bę­
dą mieli w tym roku nieco łatwiejsze 
zadanie ze względu na prawdopodobny

Zarząd P. Z. P. N. po pertrakta­
cjach z Irlandią zatwierdził ostatecznie 
termin 22 maja na rozegranie pierwsze­
go międzypaństwowego meczu Polska— 
Irlandia w Warszawie.

Bolszewicy wywieźli w głąb Rosji 
połowę mieszkańców granicznego 

miasteczka
Dzienniki wileńskie donoszą o nie­

zwykłym wydarzeniu na pograniczu so­
wieckim. Przed dwoma tygodniami pol­
skie straże graniczne usłyszały w nocy 
głośne krzyki i lamenty, dochodzące z 
granicznego miasteczka Dryssa, leżące­
go po stronie sowieckiej. Okazało się, 
że nocą przybyło do Dryssy kilkadzie­
siąt ciężarowych samochodów i duży 
oddział czekistów. Wpadli oni do d)> 
mów, powyciągali ludzi z łóżek, kazali 
im zabrać tylko ubranie i żywność na 
kilka dni i siadać na owe samochody 
ciężarowe, gdyż, jak im oświadczono, 
z powodu „sprzyjania Polsce" i „cią­
żeniu ku Polsce" zostają wysiedleni w 
głąb Rosji. Za nieruchomości i doby­
tek przyrzeczono im dać wynagrodzenie 
pieniężne. Wśród niesłychanych lamen­
tów i płaczu wywieziono połowę mie­
szkańców Dryssy. Domy ich zajęte zo­
stały przez bolszewicką straż" graniczną.

Komunikatu
Uroczystość 10-lecia Centralnego Domu 

Polskiego w Berlinie
odbędzie się 16 I 38 w Salach Domu 
Polskiego przy Dresdenerstr. 52. 

Początek o godz. 18.
Na program składa się mowa 

uroczystościowa prezesa p. Juraszka, 
występ chóru „Harmonia" i skrzypka 
artysty St. Radzickiego.

Na powyższą uroczystość Szan 
Polonię zaprasza jaknajuprzejmiej

Zarząd.

Tow. polsko-katol. pod opieką św. 
Kazimierza w Moabicie urządza w nie­
dzielę, dnia 16 stycznia 1938 w „Hohen- 
zollern-Festsale", przy Badelstr. 35 

OBCHOD 47. ROCZNICY 
połączonej z przedstawieniem teatral­
nym. — Początek o godz. 5-ej po poi.

Szanowne towarzystwa uprasza się 
o nadesłanie sztandarów/

Na powyższą uroczystość zaprasza 
Szan. Rodaków z Berlina i okolicy jak 
najuprzejmiej Zarząd.

RODACY!
W sobotę, dnia 22 stycznia b. r. od­

będzie się w Ochronce przy Thomassir. 
nr. 28 (dojazd koleją podziemną do 
Leinestr.) Uroczyste Zebranie jubileu­
szowe Oddz. Zw. Polaków Berlin-Neu- 
kólln ku czci XV-lccia naczelnej organi­
zacji polskiej w Niemczech.

Na uroczystość zapraszamy wszyst­
kich Rodaków i członków miejscowych 
towarzystw i organizacyj polskich.

Wzywamy przede wszystkim mło­
dzież polską z Nowej Kolonii cio jak

najliczniejszego udziału w Jubileuszo­
wym Zebraniu Oddziału Związku Pola­
ków.

Na Wieczornicy Rodła Polacy z 
Nowej Kolonii zadokumentują swą śiję!

Początek uroczystości punktualnie o 
godzinie 20.30.

Zarząd
Oddziału Z. P. w. N. w  N. Kolonii.

Kalendarz zebrań 
towarzystw polskich

Dnia 18-go stycznia.
Towarzystwo Katolickich Robotników 

Polskich w Berlinie: Roczne walne 
posiedzenie towarzystwa odbędzie 
się o godz. 20-tej w Domu Pol­
skim przy Dresdnerstr. 52. Ważne 
sprawy. Obowiązkiem każdego 
członka jest przybyć na posiedze­
nie. Zarząd'.

Dnia 19-go stycznia.
Tow. polsko-kat. w połudn.-wschodzie 

Berlina. — Zebranie odbędzie się 
o godz. 8-ej wieczorem w salce 
konferencyjnej parafii NPM przy 
Wrangelstr. 51. Uprasza się o licz­
ne przybycie członkiń i członków.

Dnia 21-go stycznia.
Zebranie Kont. św. Jana Kantego od­

będzie się w Domu Polskim przy
Dresdnerstr. 52.#

Dnia 22 stycznia
Polskie Zjednoczenie Pracy « Oddział 

Berlin. — Zebranie odbędzie się 
w Domu Polskim przy Dresdner- 

strasse 52.
\

Program radiowy
WARSZAWA

Poniedziałek, dn. 17 stycznia
6.15 Audycja poranna. — 11.15 Au­

dycja dla szkół. — 11.40 „Od warszta­
tu do warsztatu". — 15.45 „Z pieśnią 
po kraju". — 16.15 „Poetyczne obraz­
ki w wyk. orkiestry Adama Hermana.
— 17.00 „Największa na święcie kopal­
nia miedzi" — odczyt. — 17.15 Recital 
śpiewaczy Adelin^ Korytko-Czapskiej.
— 18.10 „Ućzmy śię polskich tańców/
— lekcję prowadzi L. Wajszczuk. —
18.35 Audycją dla wsi. — 19.00 Audycja 
żołnierska. *— 19.30 „Dyskutujemy:
Spółdzielczość w gospodarstwie domo­
wym".' — 20.00 Druga audycja Wiel­
kiego Konkursu Zimowego Polskiego 
Radia w wykonaniu artystów teatru ! 
„Małe Qui-Pro-Quo“. — 21.00 Muzy­
ka faneczna. — 22.00 Arcydzieła mu­
zyki symfonicznej (7-a audycja).

*  *  *

Wtorek, dn. 18 stycznia 
• 6.15 Audycja poranna. — 11.15 Au­

dycja dla szkół. — 11.40 Gra Natan

Milstein —- skrzypce. — 16.15 Walce 
Waldteufla — wykona orkiestra woj­
skowa. — 17.00 „W pustyni Trypolisu" 
— felieton. — 17.15 Recital fortepiano­
wy Mieczaslawa Hoffmana. 17.50 Ni­
skie temperatury w przyrodzie — poga­
danka. 18.36 Audycja dla wsi. — 19.0C 
„Przy stoliku literackim": „Stabilizacji 
czy poszukiwania" dyskusja. — 19.31 
„Polska twórczość chóralna" (szóstj 
z kolei audycja). — 20.00 „Mąż poc 
drzwiami" — operetka Jakuba Of* 
fenbacha. — 21.05 Koncert symfoniczj 
ny w wyk. Orkiestry Symfonicznej Pol 
morskiego T-wa Muzycznego z Toru 
nia. 22.05 Muzyką taneczna w wyki 
Małej Orkiestry P. R.

Wyciąg z wygranych 
4-ej klasy 50. Preuss.-Siiddeutsche 

(276. Preuss.) Klassen-Lotterie
Bez gwarancji

Na każdy wyciągnięty los wypadają dwie 
jednakowo równe wygrane i to po jednej 
na każdy los tego samego numeru w obu 

oddziałach 1 i IF

2 dzień ciągnięnia
W c' ,jnleniu przedpołudniowym padło:

4 ffierotntte gu 10000 
2 ©croimte m 5000 SB®!. 
4 ©eroittne ju 2000 3i®!. 

12 ffierotntte su 1000 35®!. 
96161 350421 372500 22 ffierottttte jtt 800 3131? 
151959 166879 190996
371733 375027

48 ©eroittne su 500 St®. 
46463 78561 105592
200168 203887 206364 
249301 301715 329639
376248 397883

139409 327387 
287214
120872 197334 
3628 17102 38792

17135
244264

61848
308128

122487 
370632t

3184 16421 27128 36596 
128102 180707 195808 
209969 239435 247642 
333976 335392 36348I

162 ©eroittne su 400 3!®!. 9927 18964 22784 39067 
56603 68690 60198 64924 65046 68553 72435 
77388 85483 89128 97337 101791 109690 130823 
135059 138647 138997 150369 152040 155364
157986 158730 159701 160527 164154 166157
167/55 176693 180350 181629 189411 190690

195417 195497 202623 206690 211033
2 i4690 220299 223390 228669 239203 239257
239890 242384 242566 253730 257935 260643
264872 265056 273993 274708 275511 278831
294272 297101 306480 316742 319749 322868
329699 330399 334659 337338 338513 343461
349610 360375 363084 363957 365576 371725
395967 398156 398954

W ciągnieniu popołudniowym padło:
2 ffieroiitne su 100000 9!®. 1617772 ©eroinne 3u 50000 3!®!. 3378314 ©eroinne su 5000 ®®i.6 ©eroinne SU 3000 9!®!.8 ©ćroitme su 2000 3t®.

373861
12 ©eroittne su 1000 31®.

150783 209644 25886122 Gcroinnc ju 800 'Jtfflt,

301665 375545 
27751 36554
60194 86524

373672
357363

66625 123358 136212 
16889

183954 208356 2 v -,
32589 66087

106530 1206E>7
310941 362521

60 ©eroittne su 500 SB®. ____  ____
63959 69930 71826 78024 90993 94703 
118191 120875 132842 149204 167540
203435 210195 213707 217673 220750
245276 258882 261390 310060 324437

'364200 395805

3ot-̂ . 
111151 
195938 
225983 
349674

174 ffieroinne 3U 400 SB®!. 2103 6547 7895 9283
10167 11644 34675 38480 40687 46010 46443
48383 61687 62870 63344 64398 69068 70553
73457, 76750 81190 90035 90198 94560 96898
97683 S P ^  102203 103513 117710 123733
128944 130310 140085 141332 144537 145048
153669 159659 163649 165360 172208 183763
184726 188274 194117 195968 199523 200967
201758 201786 211457 213757 216359 217414
227015 231989 250965 251973 255625 259662
261947 277219 281474 294036 302152 302922
305464 307525 309069 315523 316460 319953
322441 329262 329856 338432 339599 340142
342042 344204 345954 361036 368734 372469
381360 390929

Nakładem Dziennika Berlińskiego, Buchdruck- 
u. Zeitungsverlag G. m. b. H, w Berlinie — Od­
powiedzialny za redakcję: Czesław Tabernacki. 

Berlin W 62, Lutherstr. 17 — DA. XII940. 
Druk „Sztandar Polski" G.m.b.H. w Herne

1.35 RM 1
—

1.35 RM |  

0.60 RM J

K S IĄ Ż K I DO N A B O Ż E Ń S T W A
Chwila z Bogiem

skórzana oprawa 
Boga Rodzica

skórzana oprawa 
Wiara, nadzieja i miłość

skórzana oprawa 
Ołtarzyk polski

skórzana oprawa 
Błogosławieni miłosierni

skórzana oprawa 0.75 RM = 
Kanfyczki z nutami _

sztywna okładka 1.50 RM j  
Książki do nabożeństwa wysyłamy za 
zaliczką pocztową (Nachnahme) lub 
po uprzednim nadesłaniu pieniędzy.

1 Na portorium należy dołączyć 15 fen.
Administracja 

„Dziennika Berlińskiego"
Berlin W. 35, Potsdamerstr. 61

K'exander Sienkiewicz
profesor przy wydziale zagranicznym, 
szczególnie dla Polski i państw ościen­
nych udziela nauki w

Konserw atorium  
K lin dw o rlh - Sciiarwenha
Berlin W 35, Woyrschslr, 56, teł. 225496

/


